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Projekt Komisji Konstytucyjnej.
n.

Przed ewszysfkiem — uwaga formalna.
Zgodnie a przyjętą powszechnie termino- 

iogją prawno-konstytucyjną pojęcie Sejmu, 
szyli parlamentu, winno obejmować wszystkie 
ezynuhu u»ułv> ouawcze pańs.wa. W Angiji w 
akuui paiiiunentu wchodzą: król, izm# gmin, 
lzóa lordów. U nas ntuezmoby powiedzieć: 
laoa poselska i Senat tworzą wspólnie Sejm. 
Większość komisji ut wzgięaów demagogicz­
nych wolała tej ścisłości uniknąć, wolała uczy­
nić oblicze Izby „wyższej" mniej stras zuern 
dla mas przez stworzenie pozoru, jakoby 
przedstawicielstwo narodowe powstałe a wy­
borów powszechny en minio nadal istnieć bez 
żadnej zmiany.

Ale mniejsza o subtelności taktyczne. Je­
żeli idzie o treść samej sprawy, to powtarzane 
■w ciągu całego niemal roku argumenty zwo­
lenników dwuizbowości dadzą się sprowadzić 
do dwóch punktów następujących:

1) Sejm obecny, ciało jednoizbowe, wyka- 
eftl dostatecznie, jak ujemnie i niesprawnie 
działa jednoizbowy aparat ustawodawczy.

2) Wybory powszechne usunęły od udzia­
łu w pracy ustawodawczej klasy kulturalne, 
w pierwszym rzędzie Inteligencję, której trze­
ba zapewnić odpowiedni wpływ na bieg życia 
Rzeczypospolitej.

Argument pierwszy zawiera jaskrawy 
błąd podstawowy. Szesnaście miesięcy — to 
nie jest okres czasu, wystarczający dla wyda­
wania poważnego sądu o funkcjonowaniu o* 
kreślonej formy ustroju państwowego, zwła­
szcza zaś szesnaście miesięcy pierwszego do­
piero parlamentu polskiego, w warunkach nie­
ustannej wojny, wśród rozpaczliwego kryzysu 
gospodarczego, przy braku tradycji parlamen­
tarnych. Najwyżej możuaby oświadczyć, że 
dany skład osobisty Sejmu jednoizbowego w 
danych okolicznościach zawiódł nadzieje tych, 
czy innych grup albo jednostek, z tego wszak­
że nie wyrasta jeszcze żaden pocisk przeciw­
ko jednoizbowości wogóle.

Co się tyczy punktu o zbyt malej ilości 
żywiołu inteligieninego, jako następstwie gło­
sowania powszechnego, to zarzut powyższy z 
łatwością odrzucimy z powrotem jego auto­
rom. Jakże to? Wszak przy systemie propor­
cjonalnym kierownicy stronnictw właśnie u- 
kładają poszczególne listy kandydatów posel­
skich. Socjaliści nie wstydzili się tego, że wy- 
su " a l i  łudzi • wyższom wykształceniem na 
pierw sze miejsca. Partje prawicy i centrum 
w pogoni za demagogją utrącały własnych wo­
dzów, by posiąść glosy włościańskie na rzecz 
„kandydatów z ludu". Wszak agitatorzy na­
rodowo demokratyczni i „umiarkowani" z o- 
bozu ks. Blizińskiego, „piętnowali" nasze li- 
*ty, jako złożone z „inteligientów". A w Ło­
wickim po dzień dzisiejszy cuda opowiadają, 
jak misternie i umiejętnie p. Władysław Grab- 
«ki wysadzał z siodła ,p. Marjana Kiniorskie­
go. Nie, panowie. Pełna odpowiedzialność za 
poziom umysłowy obecnego Sejmu spada wy­
łącznie na jego prawicę [ na jego prawe cen 
trum. Jeżeli już mówić o tym drażliwym 
przedmiocie. — wniosek wypadnie zg ’a 1M" 
czej: wystarczy, by przywódcy Narodowej De­
mokracji i Narodowego Zjednoczenia Ludowe­
go nabrali przekonania, że na jednej tylko der 
magogji daleko się nie zajedzie.

To też nie w argumentach urzędowych, 
Jeno zgoła gdzieindziej szukać należy właści­

we; pobudki zapału, Jaki żywią do systemu 
dwuizbowego chiopi p. bubamowkaa, ruuoUil- 
ty p. Gdyka, mieszczanie p. Dymowskiego, 
wszyscy raztm słuchający pilnie wskazówek 
ks. Lutosławskiego i arcybiskupa Teodoro wi­
eża Krótko mówiąc, idzie o za pe w hienie so­
bie trwalej przewagi w życiu państwa „So­
bie" — to znaczy nie wyureniooym chłopem, 
robotnikom i mieszczanom. Bynajmn.ejl Ci 
bieOfccy poprostu nie rozumieją, co się świę­
ci Gra się tyczy przyszłości tych sfer, któ­
rych mężami zaufania są p. Dubam-wicz i ks. 
Lutosławski, które przez sześć lat wojny nicze­
go się me nauczyły i o niczeni ni® zapomniały, 
dzisiaj zaś drżą o swe panowanie w Ojczyźnie 
niepodległej. Wraz s Jtetwtenj w kror *  m  
ua scenę polską przywilej klas posind cjreh.

CzytełinLcy pamiętają, w jaki epooób . V  
ologowi-G większości komisyjnej zorutenują 
skonstruować naszą ewentualną Izbę wyższą.

| Biskupi i raibial, zapewne takio praadstowi- 
j oiele wyższych ucaehd i sądownictwa star*. ,i- 
= Lby z natury rzeczy element zachoiwwwcay.
; Takie samo „nadzieje" można żywić w stosuu- 
j ku do reprezentacji samorządowej, wważmy 
■ bowiem, że równolegle odbywa się Z'darta 
| kompan,a za „reformą" ordynacji wyborerzej 
j do rad miejskich i Sejmików powiatowych w 
l ktenunku ograniczenia powszechnego głoswa- 
j aia, bo, słyszeć się dają nawet głosy, broniąca 
' j  kurjalności. Jeżeli dodamy, te z po- 
| śród senatorów, wybranych przez Izbę posel­

ską w glosowania st o su  nkoweon, znaczna i lo ś ć  
foteli przypadnie w udziale stronnictwom „u- 

j miarkowanym" wszystkie sprężyny planu 
I woijennego p. Dubainowicza i jego przyjaciół 

cy\ Protektorów wystąpią ca jaw z cała wyra­
zistością. *

1 I - ucodiowa Demokracja i Narodowe Zje- 
j dnoczenie Ludowe liczą się x preiwdopodo- 
j biensŁw&m swej klęski podczas przyszłych 
| wyborów serow ych. Klasy rządząc© dzisiaj,
; krasy, k-órych wyrazem są wymienione orga- 
i  nazacjo polięcziio pomimo wszelkie „ludowe" 

przymiotniki i pozory, budują na gwałt tamę, 
by ją przeciwstawić fali derocfcraJyanej, by 
jeżeli nie usunąć, to praynaynuniey jnożHiwi© 
odroczyć moment upadku swoich wptywów 
swojej hegemonji faktycznej w poi ’aiein ty­
ciu państwowem.

Temu zadaniu ma służyć Senat. Bo atóo 
di&mokracji przywiązać chcą kulę ciężką, pęjj 
naprzód wstrzymać założeniom hamulca. 
Niech w każdej sprawie głos grup uprzywiby 
jowanych zaważy i rozstrzyga! Niech nie będzie 
wok o uczynić żadnego kroku naprzeikór wola 
iklenu, ziomdan i słer mieszczan,skidi t Boć tyjfc-} 
•trzy piąte głosów poselsildch ctrzj-ma możność 
skutecznej w&lki z Senatem, a obóz prawicowy 
przypuszcza, że bądź jak bądź jakieś prze^to 
dwie piąte mandatów skupić zdoła wokół wła­
snego sztandaru.

Pozorni© n ieznaczne tkcsir- sletnqf© Sec 3tu 
w Twojetkcie p. Dubanowicza nie powinny łu­
dzić ni kogo. Przed ©wszystk im koropołemcii 
większych lalityozfia© ni© posiad* ddś już ża­
dna Izb* wyższa świata- Najzagorzalszy ręak- 
cjonisia n;e ut0^e o^lać się poza pewną linję. 
Co ważniejsza jednak, Senat tak pomyślany, 
jak w projekcie większości komisji, wy’obuvay 
zupełni©, by przeszkadzać bardzo skuteczni© 
postępowym, demokraiyzująęyio iwyslłkom

Sejmu. Pomyślcie! każda ustawa, godząca w 
stan posiadania, prawicy społecznej, będzie 
wracała 2  powrotem do Izby pcselakiej. By iść 
naprzód, trzeba zebrać conujmnlej trzy piąte 
głosów. Mniejszość sejm owa może ustawiczoie 
taimować poczynania więfc*ar«ści, e iż© ma ze, 
»obą poparci© chocdaiby drobnej więksŁośol, 
Senatu. SysteuiŁtyczna zaś tamowania równa 
się często zupełnomu uaieaiożliiwieniu paweiąj 
akcji społecznej ozy państwowej.

Walka « Senat — to jeden 9  epizodów 
wiieUnicij wojny pomięday demoiaracją o r©ak­
cją w Polsce. W «ty«Kiiiu 1010 r. ta ©skalnia od- 
aiiosła sukces poważny paay piesiwaych wyiwr

rcch powszedhny"*, odniosła suikces n* siku- 
tek demagogii, ai.dużyoiz reiigji <L-a celów: 
ipGJtyłjue-.poli^cŁnydi, na skutek przewagi % 
uansoiwej. Koraystając s tego atanu rzeozy, a 
rozumiejąc, i© flsybko itadehedsą ^kjw© raar 
t.y“, dźwiga ona dzisiaj % goiączkowym po= 
śpiecLem tw im kę dla obrony ińtare&ów swor 
ich 1 planów na -rzyazłość.

Walka a Sonatem — to walka a praywlitt 
Jem, .walka s utinvstecuem pauowwón. preywi 
leju, A p, Eklward DmbaauowicL, j?iko twórca 
i główny rofereat dwuizbowej kon-oepeśi k >  
misji konatytucyjnej, stał eic togo przywileju 
ajnsbcjlem. Biemeystaw NiedrclfenwskL

I r l a n d i a .
W Ia’laodjl wre wojna, jakiej nigdy jesneat 

«tun ni© by*o. Wystaicay prneczylać wladoiUM/- 
óci « „placu boju", cdiuetsząc© «’.ę np. do okco- 
au tygoduionwgo a poionvy mnja, ekty pmteaio- 
bcć się o niesłychanej zaci .-tośct, e jaką tecay 
aaę waiku pomiędzy Lrknclją & Aaglją,

W caasia tym powstańcy kladaey sjczc- 
(*óhiie zajęli »ię akoją podpalania i aisaczaaic. 
Gudyuków, sa®ito©ikałjTch przez poiwję i woj­
ak©, jakotei wjzalUidi dike memów uszędo* 
wj’Hsh. bd baraków zitisKcr.aao, '•aatAkorwmuo r«3 
25 urzędów podatkowych i kilka dworów. W 
hrabstwie Dufclń. zniezszonr. 7 baraków, zaś w 
Uisterae zapanowało powsT/feclm© niszcaouie. 
Podpaioa© lub spehiio fcurald w .18 prowin- 
cjftch roa ogólną Iknbę 82. Ratusz w Maygnooih. 
który miał być zajęty jwzea wojska, abumouy 
aKxpteJ bombami.

Bząd angksiski odjwwiada, cotywińci®, r®- 
preejami. W Cork każdy poj.cj.mt eLzeżouy 
jćot pizez 3 żołnierzy, uzbrayoych od atóp do 
głów. Na każdenn zagrcżonem miejscu jest vroj- 
eko, daialająue w uiyśl przepisów atahu wojen­
nego. Gdyby położeni© jeatvae bardziej eaę /ar 
ognito, zaistcssowaiiie będą najostrzejsze formy 
scanu wojennego. Rząd angielski nosi sd% tmu- 
cowteie z zamiareir. abudowacia szeregu bk»V 
hanzów w celoj Irksidji (jak swegic czasu w 

j Tiranswalu), w ktorycb uniieszczoijoby g«mi- 
, ."/my wojskowe, zaopatmxno w mitmljesy, 

boonby i aparaty l  ez drutu. Dwa tysdą©© w©j- 
slia udokoiwano w aacfcc-dfi. Cork, kawnleija 
piiuuje gospodarstw ?: Galway, wie jsko też >  
kupuj© staaję policyjną w Dolkey pirzy Dubli- 
lid/P. .

Kanolem load Birkenhead zapowiedział, że 
iwsawikie źródła i środka krajowe zużyte będą 
dla zaprowadzaaiia „prawa i porządku" w Ir* 
laaidijl i dla „imteuitżli wieuki akcji, zmierza­
jącej do odenwmia Iirlaadji, która to akcja c* 
becni© eię w tym kraju. Znacwne siiy
•workowe wysłano już tam, jeszcze więcej wy­
syła się, a jeszozo więcej wyśle się w razie 
potrzeby. Gdyby zaś siły te okazały się nie- 
wye!i»!rozające, <« powinni ćmy be* wahania ®*- 
iądffć powiększenia takowych, tak jak «*« wa­
haliśmy się w tej sprawie ęorł**®* OfWatniej
wojny".

Wprowadaono .joddsialy latające" łwwa- 
lerji, mające wyi^ęcayć policję w naajsicowio- 
ściach góresldcłi. Tak sauno czynne już są mor­
skie eduniany bloMuiitzów—oddziały okrętowe 
uzbrojone w armaty i aparaty bez drutu — i 
ustawione w odstępach 5 miiowyoh w o k ^ i  
&kiibber&e>a (snoh. Otxnk).

Starcia zbroje© miechy pówstańcaimi ® 
wojskiem j policją są na porządim daiemnyat 
Ofiary z obu etroa są ciężlcia

Gdy; rząd angielski w taki oto sposób „tt-

| imfcreV h»intujący się kraj, będący obecni® 
, ped nerząten' Groenwood-ijnor©!Kty, jedna* 

<a«*nie tu u i  się w pm-isauonoie przeponnąć 
swój projekt Jionwcuki", przy ozem ntąd idzie 
(©sącz® a* ustępstwa wobeo wrogów «swa&» 
dzielności irlandzkiej, proterŁamtów z jiołu- 
dnia, EąpowT.iąjąc śm eeuat w obu polarne*- 
ttteh, paaaewidzianyflh w projekcie. Iktępetwó 
to poczyrdans ro&tafo arpewioe wskutsk ęro 
HLy wikwiisków1 (t. z- ewol&noików ścćslaj iąct- 
nościi i  Angiją). że ragd^-vy projekt ssmoa^ądu 
wejdzie w tycie jadyni© ©hyib* ea >©*-
gustów.

Z drugloj K'romy Masa robota kasa w I r  
land” popiaia tśoweim i czyiuem waikę cle* 
pcdległośćicwoów. Oiganiancje robotnicze w 
Irlaudjł skłaniają sj© w ł'*ronę radyikalnych 
odłamów roofeu (robotniczego i sympatyzują 
« boiszewiane-o, poaiow&l ougiel&eia ewlązki 
cawodboft© i pert ja pettey w większości ©wej 
weal© ni© są u  tem, aby Irlandia oderwała 
fr!ę od Angiji. Ostatnio .powstał konffiiJci na 
tern U© w związku ze sprawą kolojainy h*- 
łaadtŁkich, odmaiwiająicydi przewożenia tmi>- 
nicji angielskiej ćto Irlandii. Wydział wyko- 
naiwcry Zwiąaku loolejarzy odwołał pjpuzef- 
dato wydane rozpotrządaenia « aiev/j’sylauiu 
aanuadcji do ^okdri i Irlaadji. Sporwodowaf© 
to niezadowoleni© w witlu organizac.iach. Na 
zebraniu w P&ddlngtea prz©r#n>tiikizący kole- 
jarzy J. H. Tbomus, mówiąc o naprężonej sy­
tuacji w Irlandii 1 o strajku 400 kolejarzy 
tamże, wypowiedz’a! zdania, że jakkolwiek 
r«.*zurai© on .pobudki ideowo, jaJdeoV kiero­
wali gią kólejatae irlandzcy— -Jtóio***® sa- 
raiarem aiodop-.issczegiia do sondowani* ccacł. 
Tdssny’dh, — to przoclei w Irlccdji Jak sarno 
tracą życie ioimtera©, nw.rynasze i cywlfoi 
„Jiie możemy wy oaczyć, lub ■’feeieć usprrwi© 
dliwiać zabójfltwio lub snl©w£#«ę, z jakte^ioi- 
wtek pochodziłyby «troEy“.

Sianowislio Thomasa oodłwa «!ę wlęe tat 
przesłance, te okupanci sngieLscy aa równych 
są prawach w IrlEudji, jek tebydcy, caylj % gó­
ry  wypowiada kię ©a przeciwko niepodległości 
Irlan^i. W dalszym cśągu smv^o wraetnówi©.. 
nia wyraził teś żal, io wszystkie pnćby trpo- 
kojenia lrlan©’i poleg&ly u* stocrowantn syste­
mu gwałtów i rsw esji l nigdy randy Cz^ieb 
»ki© nae dążymy dc roCTnłązania fcwestji ijy 
laadzkiej, 'Łżeii*iąc się zasadą wolności i  za® 
fania do ludu.

Naetcjpeie Thocrae wystąpS prawiwto 
próbom 'Uccyniesaia z JKlejanrz „Eopciusaka", 
mającego uratować innych od trudności, uka- 
suią^yćdj się na porządku dzdonnym. „Jeżeli 
kolejarze ni© mieli racji, odmawiając wysyła­
nia amunicji do Polski, lub f^dzdeśnidziei. to 
Bównicż sh© mieli racy. cL oo przedtem przygo-



ftowaii i? amunicją. Jest to zagadałem!* zbyt 
trudno i powsMe, aby jeden ziwiązek mógł je 
iwtflw ąrać".

Sprawa powyższa Jest tematem obrad 
konferencji w Bristolu, która rozpoczęła się 
16-gc b. m.

Tymcza*ąm cały szereg organizacji doma­
ga się wyoofania wojak z kraju i zawieszania 
broni z rewolucjonistami irlandzkimi. „Kwe­
s ty  irlandzka nigdy nie zostanie rozwiązana— 
powiedział Tiiłet na koniereocji przedstawi­
cieli 43 tys. robotników transportowych — 
„dopóki nie porzucona będzie polityka bom­
by w jednej ręce, a gałązki oliwnej w drugiej".

Robotnice irlandzkie uchwalą konferencji 
iw Dublinie wezwały do odmawiania ładowa­
nia amunicji i do niewykańczamia jej, ponie­
waż robotnicy eą w prawie odmówić czytam o- 
śel, sprzecznych z ich sumieniem i zagrażają­
cych życiu robotników w innych krajach. 
Zwrócono się też o poparcie do angielski oh 
ewiązków zawodowych-

A opinja publiczna angielska? Prasa trak- 
tuje sprawę irlandzką z flegmatycznym spoko­
jem. Snadi przyzwyczajono się do niej na tyle, 
że nawet najbardziej zaogniony stan rzeczy w 
iTlandji nie jest w stanie wstrząsnąć sumie­
niem angielskiem. Pisma angielskie piszą du­
żo o wypadkach tamtejszych, ale nie przej­
mują się niemi.

Pełno natomiast oburzenia na szpaltach 
tychże pism, gdy mowa o sprawch polskich, o 
„zawodowym podpalaczu europejskim" (tak 
nazywa Polskę „Daily Excelsior"). Kapią 
wówczas „sprawiedliwością" katoni dzienni­
karscy, niepomni biblijnej opowieści o źdźble 
i belce.

Na zakończenie dodać należy, że ostatni 
korawent republikański w Chicago nic nie u- 
chwalił dla poparcia Irlandczyków w ich wal­
ce o wyzwolenie. Jest to dla ruchu niepodle­
głościowego Irlandjf, który w Stanach Zjedno­
czonych miał jeszcze jedną ze swych najsil­
niejszych ostoi, dotkliwy cios. Ale republika­
nie nie chcą się mieszać do spraw europej­
skich, chcą natomiast zlikwidować epopeję 
wilsonizmu i jego 14 punktów.

„ROBOTNIK" w t o r e k ,  22 oserwea 1020 s. m . m

M ały fe lje ło n .

8 Sitku t t j io w j i .
Ogród wielki, schodzący gdzieś aż 'ku 

.Wiśle. Dzień upalny. Kasztany ogromne, roz­
łożyste, dobrze jeszcze pamiętające chyba ze 
trzech ostatnich carów, talują, nachylają się 
wachlarzami swych 1'ści łagodnie, chłodząco, 
przytulnie. Chciałoby się nucić: „ach śp.j! 
śpij..." Jaskółki świergolą ćwirk, ćwirk, coraz 
niżej... będzie burza... 0  nie, już jest burza, 
oie na niebie... w Sejmie I

Cóż to za postać wyniosła, czarna, z te­
ką pod pachą, z brewiarzem w ręce? Na o- 
bliczu tyle słodyczy, co w ulu pełnym... 
pszczół i szerszeni. Luby, miodowy uśnrech 
nie schodzi <z ust. Oczy tylko zawsze przykry­
te, nic niby nie pragnące widzieć na tym pa­
dole intryg i matactw... Czasem tylko z pod 
powieki błysk, jak ukąszenie mrówki.

Idzie cichy, niewinny, czarny, zamyślony 
ł czasem tylko bucht z wściekłością brewia­
rzem o przydrożne drzewo. Znów zagłębi się 
tur brewiarzu, mruczy modły i znów trzaski 
brewiarzem w drzewo.

Zdumiony kaskno, który tu różne oglą­
dał sprawy, zwłaszcza zaś tłuste flirty popów 
i oficerów ruskich na łonie dziewie m&ryj- 
akich, zaszumiał:

— Przecz gniewasz się, biskupio, bisku­
pie?! A taki, myślę, Daszyński będzie mini­
strem.

Arcy, Jedyny arey w Sejmie, zgrzytnął 
zębami i szybkim krokiem .pomknął w dóL 

Wnet za posłem Teodorow-czem x uko­
sa śmignie młodzian uroczy, niby anioł w ma­
rynarce, i szeptem gaworzy z mężem rozro­
słym, jak kłamstwo i srodze zadumanym. To 
■poseł Dubanowicz a Marszałkiem. Troska i 
boleść niemal czerwienią wzruszenia znaczą 
tich oblicza, albowiem Wi-tos, chłop Wites, 
cham Witos przeklęty sięga po władzę. I co 
to będzie, co to będzie? Socjały, znowu te 
owane socjały, wejdą do rządu, już nie w 
roli „uzurpatorów", jak ich nazywano za czar 
sów gabinetu Moraczewskiego, leer, x woli 
Sejmu, czyli ludu polskiego...

Oj źle! Oj źle!

Trapią się walce, żałośnie lamentują en­
decy i księża i czarne reaki z ostępów pra­
wicy. Co robić? Zamach? Uli Teraz, przeciw­
ko legalnej władzy? po laurach Dmowskich 
i  Paderewskich? mając za sobą jeno cięgi, a 
przeciw sobie lud świadomy, który przez te 
1 % roku reakcji dobrze się 'przewiedział co 
to zaozy „Bóg I Ojczyzna" w ustach Lutosław­
skich, Grabskich i Paderewskich?

Wielce przeto tęsknią t dręczą się te du­
sze anielskie, a jedyną ich nadzieją, zbawie­
niem, modlitwą westchnienie, które Hą ku 
niebiosom:

— Panie! Parnie! nie daj, aby Witos skleił 
Rząd. Boże! Zali dopuścisz, aby Polską rzą­
dził chłop, inteligent i robotnik?

Lecz niebo, jak to zwykle bywa w go­
dzinie utrapienia, milczało. Tylko jaskółki 
jak na złość, jakby naigrawając się piszczały 
ironicznie: ćwirk! ćwirk! pit! f t !  — co iu> 
żnaby wytłumaczyć na prozę ludzką — „per­
skie oko" albo „figa marynowana".

Zysbhr.

Ni« uogólniamy, ni« wskazuj stay
Wołamy tylko: Wybrać sdrow* iuacno, a 
wy i trujące ziela odrzucać.

Chwila jest rzeczywiście pewaina 1 wesel 
ki rosdźwięk między rządem centralnym A 
jego zagranicznemu ekspozyturami faiainyari 
może być .w skutkach dla cały eh połeoted.

Bo gdyby aawet pnypuśeić, że niewdzię­
czni 'Wychowańcy D. N. zacisnąwszy zęby *•* 
czą wbrew programowi swej parlji wy^tlnlaś 
pzkązy i instrukcje swego rządu — bo gdy* 
if:y nawet i oh .praca być mogła najzupełniej 
„correct" — lo nigdy n  e będzie ona owo> 
»iym trudem wyznawcy, który ealą swą du­
szę w ten trud ’wkłada, pracując z przekona­
łe m . A przeżywamy i/iś  chwile, w których 
tylko takim trudem — oddanym supełni o, *• 
f'arnym i ufającym, bez szachrajstw, bez *■ 
•krytych myśli, bez mącących eichych podszep­
tów „opiekuńczych" pp. protektorów z D. N. 
«t Cie — tylko tym trudem zdobędziemy dla 
(Polski te złote owoce, które w tęakaoo •  na­
szych serc dla Niej dojrzewają.-

X. P.

Stajnią Augiasza.
Tel-egramowy incydent w. ministra Dą­

browskiego nasuwa natury zasadniczej re­
fleksje. Samego zajścia rozpatrywać szczegó­
łowo n o  zamierzamy, tern więcej, ii  spodzie­
wać się nam wolno, że minister spraw zagra­
nicznych tworzącego się gabinetu zechce bez- 
'włócznie nakazać przeprowadzenie w tej spra­
wie ścisłego dochodzenia, po którem poweź­
mie konieczne w łych razach energiczne de­
cyzje.

Zastanofwi ć się Jednak trzeba, czy dzięki 
temu praworządność państwowa polska raz 
na zawsze zabezpieczoną zostanie przed moż­
liwością powtarzania się skandalów tego ro­
dzaju.

Bo jeśli tu, w Warszawie, w samej „Cen­
trali" oficjalnej polskiej polityki zagranicznej, 
gdz e skupienie pracowników i wielki aparat 
administracyjny i biurowy pozwala na ścisłą 
kontrolę, gdzie stały kontakt międzywydzia­
łowy i osobisty jest tak ułatwiony; w stoli­
cy, gdzie obraduje Sejm i ma awą aedzibę 
Naczelnik Państwa — jeżeli tu pp. dyploma­
tyczni urzędnicy ły.pu wiceminiatra Dąbrow­
skiego odważają się na podobne kompromi­
tujące a i niebezp eczne samowole i warchol- 
.stwa — to oo się dziać może na terenie po- 
■zakrajowym? Daleko, na naszych placówkach 
zagranicznych, które, o czem się już dziś nie­
słusznie zapomina, w pierwszych miesiącach 
rządu p. Paderewski ego prawie wszystkie ob­
sadzone zostały podług wskazań wtedy jesz­
cze wszechwładnego Komitetu Paryskiego i 
tych politycznych obozów, które dzisiaj wszel­
kiemu środkami zwalczają obecny program o- 
ficjalnej polskiej polityki zagranicznej, jego 
twórców ii wykonawców. Obozy te tysiąc już 
złożyły dowodów że do wszystkiego są zdalne 
ii że w zaciekłości awej nie cofają się praed 
mi czem. Działacze polityczki, na zagranicz­
nym terenie, którzy mieli smutną sposobność 
izaipoznam a się u. metodami tej walki, przypo­
minają sobie te zaoiisxne, -tak trudne do kon­
trolowania gniazda l wylęgarnie partyjne, 
gdzie „rasowe" pisklęta D. N. et Cie świe­
cą i Partu Bogu ćwieczikę 1 djabłu ogarak—

Kiedy wczesną wiosną 1919 r. Demokra­
cja Nanouoiwa z ni-esiy cnajńe bruialną żarło­
cznością i bezwstydem zapełniła placówki za­
graniczne swemu jawnemi lub wstydliwemu 
kronturatnu, posaugjwala się wtedy od A do Z 
fałszywym argumentem, że „koaljanci tylko 
ido przedstawicieli D. N. mają zaufanie i tyl­
ko a. nimi będą traktować". Zdobywszy w ten 
podstępny sposób monopol na „patrjotyzin" 1 
jego zagraniczną reprezoużacyę, przemyciła o- 
>prócz dwu-.trzech us to tnie wartościowych
'(pod względem kwalifikacji 1 etyki uarodo- 
•wej) polskich dyplomatów, cały szereg najzu­
pełniejszych miernot i, co gorsza, łudzi nar 

; .zbyt silnemu węzły związany_h ze swym.: par-
• (tyjnymi protektorami by mogli się oprzeć ich 

jnakazom, by bez wahania i catlkowicie odda­
li się służbie nie partju, lecz rządu.

Dziś sytuacja o tyle uległa śmianie, że 
flttraszak zamkniętych drzwi koali cyjnych stra­
cił na swej mocy .popłochowej, że zagranica 
nareszcie w rzeczywistej naszej wewnętrznej 
isytuaćjd zaczyna się orjentować, że na znale­
zienie nowego „Ptchaa‘a", któryby za JeJ 
dyktandem wyklinał 1 błogosławił Luendecja 
liczyć dziś nie może — i ie  — co uajważnlej- 
«ze, sama dym razem straciła za ułani o—prze- 
•dewszyeiikćem swego własnego narodu, qzego 
«ą coraz liczniejsze i pocieszająco objawy.

Jeżeli więc rok temu pod sfałszowanym 
pretekstem nieufności zagranicy ^oczyszczo­
no" zagraniczne placówki ze wszystkich w o- 
Ązach D. N. nieprawowiernych polskich urzęd­
ników politycznych, dziś, posługując się rz» 
ozywisrtym argumentem nieufności narodu do 
©. N. i jej praktyk, należy przeprowadzić 
gruntowną weryfikację obsad naszych placó­
wek zagranicznych.

Dopóki to «ę nie etanie, wszelkie we­
wnętrzne walki z D. N. będą .przynosiły ty-1- 
>ko cząstkowe zwycięstwa. Bo tam, daleko, 
(liczne warown e tego stronnictwa, jeśli prze­
żyją jego w kraju upadek, będą umiały zwich- 
mąć, wykrzy wić, sabotować, może aząwet uda­
remnić osiągnięcie zadań, które polska poli­
tyka zagraniczna winna sobie za ooi stawiać.

Strajk.
Mamy nadzieję, te dziś wreszde zakoń­

czony zostanie porozumieniem stuajk w insty­
tucjach uży teczności publicznej

Strajku tego wogóle by nie było, gdyby 
nie polityka Ministerjum Pracy, kióre przy *■ 
becnym swoim kierowniku p. Peph wskim, 
stale występuje przeciwko akcji klas. sw. za­
wodowych, i dla względów partyjnych u n >  
dbuje interesy rob ot® Leże. I w danym wypad­
ku przez karygodną niechęć rokowania z Blo­
kiem, doprowadziło się do strajku. Później 
T.ii wu M ajstrat przeciągał rskrwiudo, a tak 
zwany Klub Nar dowy w Kidz e miejskiej 

j swawolili a i prowokacyjnie je przerwał. Za­
sługuje też na napiętnowanie postęp wenie 
radnych chadeckich, którzy, ocaągająfO się 
wprawdzie, ale jak zawsze tak i tym razem 
poddali się proecMsuoiurtnksej komandzie «m- 

j docktej.
W Interesie zarówno Państwa I8* 1 ro»

' botników teży, aby łtrajk puluty wnie został 
zakończony,

* * •Wczoraj pertraktacje między Blokiem a 
1 Magistratem i dyrekcjami Instytucji użytecz­

ności publicznej nie było z powodów natury 
technicznej.

Odbędą srę one dzisiaj przed południem. 
Są wszelkie dane, iż zostaną uwieńczone po- 
myślnym skutki sio.

•  •  •
Panie i panienki i  S33 „pracujące" w 

Judlrxrajmlach mieęsku-łi groziły strajkiem, 
żeli Magistral nie up> waż-il ich do odmawia- 
nia posiłku żydom' Skaut miał stać straży 
i rozpoznawać ^oiew eruych".

Maghtrat musiai rtikłw U t  659, «*>y w 
niknąć tego kmn;«te<aik iwaktego strajku, wqr 
wolanego tak ezlsche^emi pobudkami.

Prawda, Jacy U barbarzyńcy — cl nł>iV- 
nicy 1 te robotnice t Bloku — wobec tak :de* 
alnych porywów S i’VovsSdck!

* . *
Uchwala metalowców ■ dnia 80 eserweg;

Zebcwole uważa, i* popieranie akagi io- 
botników aUokowamych jest obowiąakiem ear 
lej klasy robotniczej. Zarząd Zw. przy Jw uje 
obowiązek przygotowani* odpowiedniego 
gruntu do wyótąptema w odpowiedniej cbwik

Iii «TilritL
Z włószęg tatrzańskich.

(D okoń ozenie)
Długi już szereg wycieczek tatrzańskich 

odbyłem z naszymi robotnikami. 1 zawsze 
obserwowałem, jakie kolosalne wrażenie wy­
wiera na robotniku miejskim ten dziwny, od­
rębny, uroczy świat dzikich turni, lasów •ciem­
nych, dolin dziewiczych. Rozmawialiśmy wie­
le razy o .zagadnieniu t. zw. „ochrony Tatr" 
przed zal'ewem pseudocywilizacji, kolejek 
etc. Robotnicy gorąco zawsze poip erali mo­
je nieprzejednane stanowisko w tej kweslji 
— żadnych dalszych t. zw. udostępnieńl niech 
groźny czar tatrzański przemówi do duszy 
turysty sam, w swej d>zikpści, bezpośrednio­
ści; niech człowiek nie jako intruz-ciekaw­
ski, nie ja k o  natrętny, hałaśliwy przybysz, 
nie z okienka kolei zębatej, nie z wysoki- 
fci wygodnego siedzenia w powozie przyj- 
łzy »:ę tym snom górskim, lecz jako czą3tka 
tej przyrody, w trudach i niekiedy niebezp'e- 
czeństwach; wtedy dopiero wczuje się w u- 
rok górskiego życia, górskiej przyrody!

W książce J. G. Pawlikowskiego „Kultu­
ra i Natura" (rzecz warta ‘przeozytan a!) znaj­
duję taki krótki djalog między mieszczuchem 
a taternikiem.

— Pan chcesz, aby nikt w góry nie cho­
dzili

— Nie, chciałbym tylko, aby tam było 
P° qo chodzić...

Robotnik nasz chętnie by eię podpisał 
pod tą taternicką zwięzłą odpowiedzią. Albo­
wiem jego właśnie dusza, zmęczona walką a 
byt, gorączkowem tempem życia miejskiego, 
potrzebuje jaknajsilniejszej antytezy (prze­
ciwstawienia) cywilizacji wielkomiejskiej. Z 
jaką dziecięcą niemal radością przysłuchuje 
•się przeraźliwemu gwizdaniu świstaka i z 
n ’-dowierzaniem słucha mych objaśnień o 
tern czujnem zwierzątku górskiem; początko­
wo sądzi, ż e  to człowiek gwiżdże. W roku Ur 
biegłym pod Rysami spotkaliśmy kozicę — 
błowu ileż uciechy, zaciekawienia, przyglą­
dania się. A jelenie w Białej Wadzie, a 'żmi­
je w dolinach węgierskich; a dzikie, <półza- 
n-arzłe jeziorka w górnych partjach dolin; a 
istne scare morza, dzikie pustynie szarych 
głazów, złomów, piargów -w Niewcyroe u stóp 
Tuitkotu — ileż to niebywałych, nieprzeczuwa- 
nych przeżyć dla duszy robotniczej!

Czy sądzicie, czytelnicy, że dusza rob >!• 
®’ka, zatwardziała w ciężkiej walce jest nie­
dostępna dla pięklna, dla poezji, dla przeżyć 
głębokich? Kiedyś niemiecki ekonomista 
fcjumbart w jednej ze swych książek obja­
śniał, jak tryb życia nowoczesnego robotnika 
skłania go automatycznie do materjadistycz- 
nego światopoglądu; sląd iaka kolosalna po­
pi ł&rność w robotniczych środowiskach przy­
rodniczych książek Haeckla. Zapewne. Cięż­
kie warunki pracy; przyglądanie się proce­
sowi produkcji od wewnątrz; udział w wal- 
ct> klasowej i niechęć clo tych spirytual’stycz­
nych (klerykalnych olc) obsłonek, którem’- 
■przykrywają swe klasowe interesa klasy pt- 
nego i socjologicznego materializmu. Ale czy

siadające; — wszystko to prowadzi rew ilo- 
cyjną klasę doby bieżącej na drogi filozoficzr 
aego i socjalistycznego mattrjalizmu. Ale czy 
ta inklinacja materjaiistyczna powoduje zan.k 
tęsknoty do piękna przyrody, do wolność'-, do 
ryzyka i trudów, w których . złowiek dopiero 
odkrywa swe prawdziwe „ja"?l

Różnie więc reagują te dizieci fabryki 
na otoczenie górsk'«,

I gdy iw jedmyni robotniku zaraz się bu­
dzi iśde-taternloki, ąportowy sapał do poko- 
■nyiwania niebezpieozedistw na „eksponowar 
mych", przepaścistych grabiach, zdaje się on 
wołać wraz ze znanym taternikiem, autorem 
sonetów taterniokich M. Żaruskim o coraz to 
'trudniejsze, ryzykowniejsae zmaganie się 
człowieka ze skałą, o coraz droższe zwycię­
stwo:

.,„,1 czepię w lot —
— Zwycięstwo -- Szczyt P

A Inny, natura bardziej kontemplacyjna 
,z<Jaje się tylko cicho wzdychać do tej dziwnej, 
(niepojętej krasy gór i  hal — wraz z Tetmaje­
rem.

Inny znów widzi w grozie pustyni: ka­
miennej symbole narodowe i społeczne — 
wraz z Fr. Nowickim, autorem najpiękniej­
szych poezji tatrzańskich, który tu tylko, w 
{Tatrach dostrzegał „swobody ołtarze".

A jeszcze inny bez troski i pytań, natura 
pozbawiona „potrzeby metafizycznej" (jak by 
•powiedział Schopenhauer), wprost sobie ra­
dośnie sunie po wąskiej śeeaynie, ciesząc się 
z kwieeia, słońca, odpaosynku, swobody. I do- 
bnze mu jest...

Różnie więc reagują ci dzieci fabryki na 
czary baśni tatrzańskiej. AJ* we wszystkich 
buda: się jakieś szersze, głębsze, radośniej­
sze, „ja". Jak gdy by jakieś kajdany spadają, 
joikgdyby jakieś ciężary zdjęto, jak gdy byśmy a 
długiej niewoli w rnrocuiem podziemiu wy- 
tdostah wię na wolna, wolne powietrze: 
słońce się śmieje, uderza smołowy aromat ko 
sówki, ciągnie dal bezkreśna. Człowiek mia­
sta wypręża swe zbolałe nerwy, kąpie się w 
masach upajającego, szampańskiego powie­
trza, 1 czuje, ie  — jeszcze modna żyć!—

Takim jest proletarjusz w górach.
Obuwia odpowiedniego ni* ma prawś* ni­

gdy; ubrani* niewygodne, miejski*; laską 
niedogodna. AJ* przywykły d® ni*wj(ód 
chodzi sprawni* 1 na niewygody ni* narzeka. 
Czasem jest naiwny, gdy opowiada np. o M. 
fOku starą baję, ii ma ono p°ląoienie ■ mo­
rzem; 11 pływają <w nlem *zcząlkł rozbitego 
okrętu, i ukazują się czasami wybrańcom— 
■Ale oo to szkodzi? Tylko Jaknajwięe*f 
śnień botanicznych, geologicznych!

Niewcyrka. Moi* “*jp/ękai*j*s* s _ 
węgierskich. W dolnej części buja*, wysoki*, 
trodfoszn* kwiaty*, dzikie, gęste lasy; stoją 
„,oklepce" »*, niedźwiedzie. Powcfi t  wy­
cieczką robotników krakowskich wsaoskny 
się  serpentyną powolną, godzinami, waiąg 
imając olbrzyma* stoki gigantycznego Krywą- 
mi* z prawej strony. Pieni się potok tai obok. 
Stopniowo lasy zastają w dole; Juś tylko ko* 
eówka towarzyszy nam w podróży. Zanika 
niebawem j oałU Q.:nie wreszcie i wątła śolo> 
(iyna. Z głazu na głaa posuwamy się ku sU* 
wotn Terjańskim. Niźni *tow zatraooay gdzieś 
wśród potężnych atomów szarego graoJśią
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W imię prawdy.
Warunki w jakich znajduje się obecnie

Państwo Polskie, dzięki stanowisku jakie za­
jął Rząd i Sejm w aprowidowaniu mas pra­
cujących, zmuszają tych ostatnich do ciągłego 
tądam a podwyżek, aby z zarobków swoich 
fiiogli utrzymać siebie i  sw oje rodziny. Twier- 
dzenie zaś, że „robotnicy żądają nadmiernych, 
hiczem nieuzasadnionych podwy żek, że dąże­
niem ich jest wprowadzeń © anarchji i  śe 
•trajk dzisiejszy ma podłoże polityczne", fak­
tycznie w stosunku żądań robotników instytu­
cji użyteczności pnbli-cznej jest nieatusznem. 
Robotnicy opierają swoje żądania na mini­
malnym budżecie, który poniżej załączam i 
nie jest ich winą, gdy dzięki drożyżnie arty­
kułów pierwszej potrzeby, taki, a lnie (inny 
wypadł im budżet, a i ten przy wystawianiu 
•ostatnich żądań był zredukowany o 28%, 
gdyż robotnicy w swojej olbrzymiej większo­
ści, mają bardzo silnie roaWnięte poczucie o- 
bywatełskości, wiedzą-c o tem - z jednej stro­
ny, — że w większości swojej instytucje po­
wyższe, są komunalnemi, że w ogóle niam* 
mowy o tem, ażeby kapitał obcy. czy też ro­
dzimy czerpał z tych instytucji zyslt, że pod- 
•wyżki inawet słuszne doprowadziłyby do sub- 
aydjowania przez państwo tychże instytucji— 
łub też nastąpić musiałoby nadmierne pod­
wyższenie opłaty produkcji tych instytucji, z 
drugiej zaś strony — nie chcąc przyczyniać 
*ię do rozwinięcia w masach robotniczych ide­

ologii apostołów bolszewiamu, Móray ch leli­
by doprowadzić przez nieustępliwość do a- 
narchji, odrazu wystawiotoo żądania .podwy­
żek, faktycznie minimalne. Jednak są ludzie, 
którym zależało na „próbie *ił“ ti przez odmo­
wę .pertraktacji doprowadzili do strajku — 
pertraktować zaczęto dopiero wówmaa, gdy 
wybuchł Strajk. Pytam się waęc: na kogo spa­
da .wina strajku i kto powinien ponosić kon­
sekwencje jego? Ozy robotnik, który dał o- 
amiodnioiwy tewnin, a i tokowy, czekając, że 
.może iw ostatniej chwili zaczną a mim pertrak­
tować, przedłuży! o dni dwa, — lecz z aim 
,wogółe nie chciano pertraktować — czy ci, 
którzy „próbę eił" zastosowali?

. Za podstawę do ustalenia budżetu przy­
jęto, że robotnik jest żonatym i poislada dwo­
je dzieci, jedno nie wyżej lat dziesięciu, dru­
gie — lat 15-srtu, fjlyż * obliczenia atosuta- 
ków rodzilmnych — robotników — taki o- 
trzymano ś-Hisi stan rodzinny, rodziny ro­
botniczej. W '^niższym budżecie uwzględnio­
no produkty kctótyngensowe i deputatowe — 
(według otrzymanych za miesiąc maj, w 
czerwcu zaś wiemy, te Wydział Zaopatryiwa- 
tnia nie wyda na kartki mąki), •— węgiel aaś 
ww ęto w takiej ilości, w jakiej, średnio w sto­
sunku rocznym otrzymuje dziennie robotnik 
Elektrowni Warszawalkiej 1 spójrzmy na ten 
budżet, w którym celny są z Idnia 26 maja b. t .

Nazwa produktu Ilość
ogólna

K A K T K u w E R Y N K O W E Suma
ltośc Cena | Suma Ilość | Cena Suma ogólna

C h l e b 3 f. 16 5.C0 | 8.00 1.4 12.50 17.50 25.50
C u k i e r k a r t k o w y  i d e p u t a t o w y 1.00
S o 1 kartkowa 0.20
M ą k a IJf 0.28 5.00 1.40 1222 15.00 18J0 19.70
Krupy, 0.5 0.5 U.o0 5.50 6.50Strączki 035 0.85 11.00 3.85 3.85
ki 1 e k o 1 litr 1 litr 8.00 800 8.00
Herbata i kawa 1.30
M i ę s o 0.65 0.35 36.00 23.40 23.40
Tłuszcze 0 25 0.25 50.00 12.50 12.50
Kartofle 8 .- &— 1.60 12.80 12.80
M y d ł o 0.1 0.1 66.00 5.50 5.80
W ęgiei 25.7 25.7 0.375 9.65 9.65
Drzewo 5.— 0.— —.30 1.50
N a f t a OJi 0.25 1.55 —.40 0.25 5.00 1.25 1.65
Mieszkanie • 1.50
Potrzeby szkolne 2.50
Potrzeby unjysłowe 10.00

i rozrywka
Ubranie i bielizna 50.00
Obuwie 12.00

Rozchód dzienny . . . Mk. 208.15
Odchodzi różnica za mąkę i krupy deputat. Mk. 6,65

Rzeczywisty rozchód dzienny m 201..50
Rzeczywisty rozohód miesięczny (2vlho razy 80) wynosi Mk. ti.045.00

Robotnik powinien zarabiać dziennie 
przy Sto-cio dy owym miesiącu roboczym 
(6045-00 dzielone przez 25.—) . . . .mk.  241.80 

Zaznaczyć muszę, że do powyższego bud­
żetu me wliczono: palenia tytoniu, golenia i 
strzyżenia, pra'nia i prasowania sztywmej bie­
lizny ó innych nieprzewidzianych wydatków.

Sądzę, ;że do powyższego są zbyteczne ko­
mentarze, że budżet ten, saun za siebie mówi, 
że człowiek kulturalny nie będzie mógł 
zmniejszyć żadnej pozycji w tym budżecie i 
nie bęiizie widział związku w wystawianiu żą- 
dań podwyższenia płacy za pracę z podniesie­
niem cen spirytusu, jak chce pan „C“ w swo­

im artykule umieszczonym w dniu 19 b. m. 
w Nr. 5 wydania porannego „Rzeazypospo­
litej" i sądzę, że żaden kulturalny członek 
społeczeństwa, (nawet taki ego typm alkoholik 
jak pan „C‘‘ nie będzie żądał obniżenia cen 
spirytusu, jako jednego a środków zwalczania 
żądań pociwyższeaia płac, jak powyższy dzien­
nikarz .w końcowej części swego artykułu pcii 
tytułem „Cena spirytusu i ,wy nagrodzenie ro­
botników". Pan ów pisze... „Prócz niezdrowej 
występnej, agitacji, wybuchy ®trajkow’e wywo­
łuje również (sic) nieprzemyślana, jednostron­
na, krótkowzroczna polityka fiaka.ua (sic). W 
pogomi za .powiększeniem dochodów skarbo-

Hmullnie błyska swą taflą wodną. Dalej 
ruszamy- Ztomy wciąż większe. Roślinno­
ści prawie żadnej. U stóp Furkotu docieramy 
do nażniego stawku. Na pól zmarznięty; doko­
ła łany twardych śniegów. Mozolnie po kru­
chych skałkach i czerwonawych piargach 
„wjilzieramy" aa przełęcz, a potem granią 
ha szczyt Furkotu.

Dziwny, potężny widok. Od Furkotu, ja­
ko punktu zwornikowego rozbiegają cię d1 3- 
ny we wsze strony z samotnemi, nieraz śnie- 
g  em przysypanami jeziorkami w górnych 
■piętrach. A dokoła majestatyczne olbrzymy— 
Hruby, Szata'n, Szczyrbski... Pofęźnemi pięt­
rami spadają doliny wciąż niżej, niżej, a za 
eiemi wyłaniają się wielkie, les arte równiny 
węgierskie. Widać osiedla, rozłożone za dzie­
siątki kilometrów.

Ostrożn e schodzimy, — P° głazach, po 
/piargach, po trawkach. Z pŁętra na piętro. To
dolina Młynicy. Mijamy wśród złomów—wciąż 
bez ścieżek, bez śladu ludzkiego — kilka sta­
wów. „Pyrgamy" po głazach wciąż dalej. Ku 
wieczorowi napotykamy — już nisko — na 
śc eżkę; na drogę, wciąż szerszą, szerszą — i 
wreszcie wychodzimy starannie wypielęgno­
wanemu alejami ku slawmemu jezioru Szczyrb- 
akiemu — „Czorba-to", jak nazywają Wę­
grzy —■ „Strbske Pleso", jak bezczelnie ogła- 
czają na tablicach swych intruzi Czesi.

D zw nie uderza po dziczy górskiej nie­
wiarygodny ład, porządek. Placyki tenniao- 
fwe; wielopiętrowy elegancki hotel; cafe-haza 
'(kaw iarnia); stacje tramwaju d kolei .zębatej. 
jW kawiarni jakiś zespolik rżnie słodikawy 
(Walczyk z „Csardasz-Fiirstin", a w oknach

widać już czeski napis ŝmrztona" (lody). E- 
Iłeganokie towarzystwo (paiskarzy i .paiskaizyc) 
yplawi s ę ,w falach śpiewu skrzypiec i z iro- 
iniezną ciekawością ogląda naszą niesforną 
.gromadę.

Ze szczytów Tatr 1 marzeń wpadliśmy na 
same dno operetkowej — oywilizacji. Paska- 
rzyce, jak fotki, rozpierają się leniw, © rw wy­
godnych fotelach, niedbałe dzwonią© łyżeczka­
mi w swych szklankach * kawą. a  m uzyczka 
ttirli-lirli...

Szukamy odpowiedniego noclegu \ say  
ikujemy « «  do spania. Noo zapada. Gaśnie 
uprzykrzona elektryka -w hotelu i cafe-basa. 
iZato błyska w świetle księżyoowem toń j©. 
ztora. A nad tni.ą dumają kosówki K smTeki. 
.Kończy się mozoxny i znojny deied tatornio- 
kk

Pio tej (dziennej grami twej kąpieli psy­
chicznej iw górach, w cisay wieczornej powoli 
odbywa się w duszy jakaś drobna, moleku­
larna, nieslyszna, nieuświadomiona może ro­
bota: coś niknie, ooś wyrasta, coś Się przo 
.wartościowuje. Dusza, zmaltretowana w „ka­
mi ©any m wortku" m ejakiego mieszkaa â  ro­
botniczego, sponiewierana w ciżbie wielko­
miejskiej, próbuje wyprostować swe skrżydła.

Tak gubi człek swe elężary w górach 1 
tak znajduje — tóefeie.

Cóż dziwnego, towarxyeze-robotn'cy, że 
tak tęsknimy do nich my, którzy już zazna­
liśmy słodkiego coara gór?!...

Krw U id d

iwych, iwydaje się zarządzenia, które w osta­
tecznych wynikach (sic) wywołują aamęt e- 
konomicany, piotęgują ainarchję, wytrącają z 
równowagi stosunki, które się z wielkim tru­
dem jakoś ułożyły". Komentarze zdaje się 
zbytecznie. Panie „C“, nie dorósł pan do togo, 
aby mieć prawo krytylkować zarządzenia ina­
wet naszego Mi'nisterjum Skarbu, kiedy pan 
nie chcesz zrozumieć potrzeb robotnika i  ra­
dzisz jako skuteczny sposób zwalczania nad­
miernej drożyzny — obniżenia can spirytusu.

Zaznaczyć muszę, że robotnicy wystawili 
żądania mikumum, wynagrodzenia nie mk. 
841.80, lecz mk. 173.00 i z tego-w czasi e per­
traktacji, opuścili do mk. 148-00, chcąc jak- 
najprędzej zlikwidować strajk; ponieważ ich 
zmusnono do strajku to słusznie żądają, aby 
w takiej czy innej formie za ten strajk im za­
płacono i tylko nieuczciwe stanowisko pew­
nych czynników, którym aaleiy (na „próbie 
sił" doprowadzić nie choe do zlikwidowania 
takowego.

Wy panowie, którzy maete na ustach ha­
sto „Bóg i Ojczyzna", —• mówicie o braku e- 
tyki u robotnika — lecz zapominacie o jod- 
®em, że etyka obowiązuje zoibopółmie. Wy 
swoją „próbą sił" zmusiliście robotnilka do 
strajku — wyście postąpili nieetycznie—więc 
miejcie tyle cywilnej odwagi przyznać się do 
tego i zaprzestać takiej wałki, która napraw­
dę prowadzi do zguby Ojczyanę — którą tak 
ozęsto macie na ustach.

f Boi Su».

Hilsltrji lilią i U L
Zarząd Warszawskiego Towarzystwa Ar­

tystycznego, .poczuwając się do obowiązku za­
brania głosu w aprawia wysuwanego przez 
pewne matołachowe * skutek tego niekompe­
tentne koła artystyczne i polityczne projektu 
adworzen, a (w miejsce leniejącego Minis,ter- 
jum Sztuki) Urzędu Sztuki i Kultury, podle- 
igltgo w sprawach budżetu i w sprawach u- 
słatw, oraz programu Prezydentowi Ministrów, 
* więc jednostce, zmuszonej poświęcać awą 
wwagę sprawom odrębnym, przedkłada na 
tej cLrodąi>*6ejmowi, Prasie i ogółowi świa­
tłych czytelń, ków oderwę, którą podpisały 
najpoważniejsze, liczne i najmiarodajniejsze 
w kwe>s.tjach sztuki i kultury, Związki i Or­
ganizacje reprezentantów świata artystyczne­
go i kulti-rahnego z całej Polski.

„Wysoki Sejmie 1
Podpinane Tkrwarzystwa, Zrzes.zenia f 

Związki, jako zbiorowe organizacje, związane 
wspólnym imterestm Sztuki i Kultury Naro­
du, mają zaszczyt zapytać:

Czy 1 w jaki sposób — prawa, obowiązr 
kji, padania i potrzeby Sztuki w Polsce dozna­
ły tak gruntownego zaspokojenia, iżby myśl
0  zniesieniu niedawno utworzonego Minister- 
(juuj Sztuki i Kultury dała się usprawiedliwić
1 uzasadnić jako krok najwłaściwszy, najsku­
teczniejszy i r. a j po zy ty wn-ie j s-zy.

Zapytują, czy utworzone przed niespełna 
półtora rokiem Ministerjum dla spraw tak ży­
wotnych, jak problsmy Sztuki i Kultury (tak 
jalk one pamiętnych 1 tak — dotychczas — 
jak one niedocenianych) zdobędzie dalsze 
możliwości rozwoju, czy też dozna zacieśnie­
nia i graniczenia dających się tylko bud- 
żetowemi, pragmatycinemi i organizacyjno- 
•wykonawcaemi przeszkodami zastonić, lecz 
nigdy uzasadnić.

Zapytują, czy Łstnieje jakakołwibk .pod­
stawa do osądu, że cele dla których utworzo­
no Ministerjum Sztuki i Kultury zostały od­
ważone i odmierzone lekkomyślnie, bezzasad­
nie i pobieżnie, oraz zapytują, czy na decy­
zję Sejmu i Rządu mąją wpływ w tej mie­
rze echa krytyk dorywczych, epizodycznych, 
atakujących wszak każdy Rząd, każdy jego or­
gan Ti każdy objaw życia, nie licząc się z fak- 
item, że kry tyka podobna podkopuje niekiedy 
mie fonr.ę, lecz treść rzeczy.

Zapytują, które ze stronnictw sejmowych 
®doła wziąć na siebie odpowiedzialność za 
trafność i skuteczność kroku, który z troski o 
potrzeby Sztuki zdąża do ich zaspokojenia 
iprzę* zmniejszanie atrybucji Ministerjum 
(Sztuki lub prze* zniesienie tegod Miniisrterjum.

Zapytują, jak Sejm wyrazi pamięć Naro- 
<łu o tych dziedzinach naszego żyoia, które 
przez długi azea-eg nazwisk, stojących obok 
•nazwisk Miokiewicaa, Chopina, Mate'jki, Grot­
tgera, Sionkiewlcia i Wyspiańskiego, zdoby­
wały Europę Jfe Pofaki i Polskę vr Europie 
ocaliły, dając świadectwo niezniszczalnośdi diu- 
•chowego życia naszego narodu.

Zapytują, ozy Sejm nie widzi możliwości 
sanacji .pozytywnej, twórczej i rozwojowej, a 
(tylko negatywną, zmniejszającą i podporoąd- 
Jeowującą.

Zapytują, e*y Sejm zdloła osłabić wraże-
Jue> jakie i  powodu przyjęcia foa-my sanaeji
negaływnej zagrozi pojęciom o Sztuce u ogó-
u czy ^doła szkody stąd powstałe .poweto­wać-.

Zarząd W. T. A.: W. Przybylski, K. W- 
oił^e«ńńaki, Z. Jasiński, W. Majew-

a n  , W. Dyzmae'eki, E. Urbaósi^'
uv. D obrodzick i.

Prezes: Mann A JeksandO r

8ekretarz: M. WyszyńskL
Skarbnik: Stefan Bukowski.
Odezwę podpisali;
Warszawskie Towarzystwo Artystyaana.
KoSo Plasłyków z Warsjzayry.
Komitet Wykonawczy Pierwszego Po­

wszechnego Zjazdu Artystów Plastyków Pol­
skich.

Powszechny Związek Artystów Połsktoh 
z Krakowa.

Powszechny Związek Artystów Polskich 
z Pojznania.

Związek Artystów, pracujących w szkol­
nictwie w Krakowie.

Związek Polskiego NauczycieMwa Szkól- 
Powszechtoych w W ar szaiwie (28,000 całow-' 
ków).

Zarząd! Główny Związku Zawodewegf 
Nauczycielstwa Pcł&ktoh Szkół Średnich.

Komisja Wykonawcza Rad Pedag. Poł- 
stóch Szkół Średni eh m. Warszawy.

Sekcja Rysunkowa Muz. pedag. * War- 
aaawie.

Sekcja Rysunkowa Taw Naucz. ib*%M 
Wyższych w Krako>wie.

pZdobHHłswo" z Warszawy.
Komitet Organizacyjny Powsz^fc-fi^pi 

Zjazdu Muzyków, nadto szereg zarządów 
muzeów, galer ji, ora® najwybitniejszy oh arty­
stów, publicystów i uczonych.

Oryginały .podpisów zostaną wraz z pety* 
oją złożone iw Sejmie przez osobną delegację.

Dalsze podpisy zgłaszać moftna pisemnie 
<ło Zarządu WańszWskiego Towarayrtwa Ar­
tystycznego (Trębacka 10).

n
i. ubił

Bronimy gorąco istnienia Min. 8ztuki t 
Kultury i zwalczamy dążeń a różnych pp. 
Skulskich do zn.esienia tej instytucji — pod 
pozorem oszczędności, w rzeczywistości zaś z 
mory w ów fiłisterskiej obojętności na sztukę i 
kulturę. Natomiast dotychczas >wa działalność 
tego Ministerjum zupełnie nas nie zadowala. 
P« prostu nic ono dla tych zadań, w imię któ­
rych Rząd tow. Moraczewskiago puwrołał je do 
życia — nie zrobiło. W tych zaś drobiazgach, 
któremi się zajmowało, nie brak rzeczy wprost 
niebotycznie śmiesznych — w rodzaju np. o- 
fiarowania przez p. Przesmyckiego arcyh. 
Teodorowiczowi nagrody za krasomówstwo al­
bo dawania zasiłków tancerkom na kształce­
nie się..

Do kategorji śmiesznych, ale już nie tak 
niewinnych przejawów działalności Min. Sztu­
ki 1 Kultury należy fakt, o którym opowie­
dzieć chcemy,

Znakomity rzeźbiarz polski Ksawery Du­
nikowski z Krakowa zwrócił się do Min. z 
propozycją oddania zbioru swoich rzeźb tema 
Min., jiako depozytu, z warunkiem oczywiści^ 
że będą one dostępne dla publiczności.

Zdawałoby się, że Min. przyjmie tę pro­
pozycję z uznaniem i wdzięcznością 1 zrobi 
wszystko, co do niego należy, aby rzeźby te 
jaknajprędzej otrzymać. Rzeźbiarz — podkre­
ślamy to — żadnego wynagrodzeni* nie żą­
dał.

Min. jednak uważało, że za mała to w  
strony wielkiego rzeźbiona ofiara. W projek­
cie umowy, spisanym przez jakiegoś minister­
ialnego mandaryna biurokratycznego, stawia 
się warunek, by p. Dunikowski nietylko rzeź­
by ofiarował, lecz „własnym kosztom i stara­
niom rzoźfcy rzeczone dosta-cayl w miejsca, 
wskazane przez Ministerjum1 !t

Ofiarujesz nam dar wspaniały — no, to 
go w dodatku na swój koszt przywieź! —■ tak 
brzmiała odpowiedź Min. „Sztuki i Kultury".-

Nie dość tego I Min. domaga się, aby jar 
żeli p. Dunikowski będzie chciał zbiory swojo 
wycofać, albo Min. bę lzlo chciało mu jo zwró­
cić w całości lub częściowo — to — koszta, po*- 
łączone ze zwrotem, ponieść ma rzeźbiarzu

Narzucając takie dzikie warunki ofiaro­
dawcy, Min. zastrzega sobie prawo korzysta­
nia z tych rzeźb w celach dochodowych. „Mi­
nisterstwu służy prawo używania rzeźb rze­
czonych bez uzyskania zgody p. Dunikowskie­
go, w szczególności zaś Ministerstwo ma pra­
wo reprodukować te rzeźby w całośei lub czę­
ści wszelkiemi sposobami, rozpowszechniać i  
umieszczać Je na wystawach publicznych".

A więc Min. chce czerpać korzyści mate- 
rjalne z  twórczości rzeźbiarza — wcale nie 
zastanawiając się nad tem, że byleby to ordy­
narnym wyzyskiem.

Wreszcie Min. zastrzega się, te ewentual­
ne spory rozstrzygać ma — Sąd okręgowy wj 
Warszawie! A więc Min, jest tak gruboskórne, 
że rzeźbiarzowi, który ofiaruje swe zbiory, ke­
to przed sądem dochodzić swoich prww w rar 
zie jakiegoś zatargu albo grozi, że go przed 
kratki sądowe ewentualnie pociągnie!!

Nie potrzeba więcej słów tracić, aby po­
stępowanie Min. Sztuki i Kultury należycie o* 
cenić.

Oczywiśele, p. Dunikowski na „umowę*1 
tego rodzaju nie przystał i ofiarował owa 
rzeźby — Wawelowi, gdzie je z wdzięcznością 
Przyjęto...
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Jeszozi s gospodarce v  Kin. roli. p iicz iijc li.
Odpowiedź na „odpowiedź14 p. Kędziora.

Zaniepokojony artykułem p. i  „Klęska min. 
Kędziora", p. minister Robót Publiczniych postano­
wił odwzajemnić się i w urzędowej formie nade- 
#ta! do redakcji „Robotnika" awą „odpowiedź", za­
dowolony, że chyba już przypieczętował swoich 
p m c i wańków. i—■

Myli się jednak p. Kędzior, opkjja pubłtema 
byle' czem i  tak łatwo się nie uspakaja, tembar- 
dziej, że najpoważniejsze zarzuty, postawione p. 
Kędziorowi, pozostały bea odpowiedz?, a reszta 
okazała się naiwnem ttómaczeniem, na fetorem na­
wet przeciętny śmiertelnik się pozna.

Przechodzę do odpowiedzi.
L, Zanim p. minister wziął się do odpowiedzi 

na pierwszy zarzut, winien był sobie odczytać 
uprawozdanie w prasie z posiedzenia Komisji Ko­
munikacyjnej w Sejmie o zachowaniu się tam 
przedstawiciela Min. R. P. i co mu na to odpowie­
dział tow. Moraczewsld. O ile p. Kędzior anted oo 
prostować, trzeba było prostować wtedy.

II P. minister zmusił wielu urzędników do o- 
puezczeuia swych stanowisk — nawet kierowni­
czych, bo czyż przyjemnie pracować 1 być za pracę 
tę odpowiedzialnym, kiedy równocześnie ze wszech 
stron praca ta jeąt tendencyjnie paraliżowaną przez 
zakulisowe czynniki mimisterjakiie.

Ludzie ci sami odeszli, bo związani byli z Że­
glugą Państwową tylkozTacji zajmowanego stanó­
wek® i bezwzględnie woleli przejść do analogicz­
nych przedsiębiorstw prywatnych, tymbwrdziej, że 
łam zarabiają 2—3 razy więcej.

Lecz nie wszyscy są jednacy. Są ludzie, któ­
rzy się nie sprzedają i woleliby z głodu umrzeć, 
niż zdradzić ideę, której służą.

A idea, jaka .przyświeca tym ludziom w P. ż. 
P., idea upaństwowienia P. Ż. P. jest dla nich 
świętą, — idea, której nikt z serc im wyrwać nie 
zdoia, — idea, której z samozaparciem się służyć 
będą. Jednym z tych ludzi był J. Gonerko. Zdolny, 
eaerigezny młodzieniec solą był w oku urzędoi- 
czynom bjurokratycamym, solą w oku był również 
przeciwnikom Żeglugi Państwowej.

Oba te obozy pyszalkowatych biurokratów i 
wielbicieli kapitału — połączyły się i dalejże zwal­
czać młodego idealistę. I dopięli swego. Go­
nerko został zwolniony z zajmowanego stanowi­
ska. Tłómacząc się w tej sprawie, p. minister po­
wiada, że G. zaniedbywał obowiązki służbowe, bo 
nie uczęszczał do biura, lecz jeździł po warsztatach, 
aby urządzać strajki. —

P. Kędzior świadomie wprowadza w błąd opi­
nię publiczną!-!

Owszem jeździ po warsztatach, lecz po to, by 
odradzać strajk, bo droższą mu była sprawa P. 2. 
P., niż p. ministrowi, bo rozumiał, że strajk, do 
którego lekkomyślnie popchnął robotników p. Kę­
dzior, jest niepożądany.

Niewykończony w porę remont statków opó­
źnił dowóz żywności i sprawił, ie  dostawa do tej 
pory jest nieregularna.

III. Z jakiej to racji twierdzi p. Kędzior, ie  
oddano Regulacji Wisły statki stanowiące jej wła­
sność?

Skąd Regulacja doszła do posiadania statków? 
Statki te były własnością rządów: rosyjskiego, au­
striackiego lub też prywatnych właścicieli, a na­
stępnie Oddane przez władze wojskowe polskie P. 
ż. P. To tylko p. Kędziorowi snę zdaje, ie  jeśli on 
przeznaczył je Regulacji, to orne stanowią Już jej

własność i już o nich mówić można. Ale nie wszy­
scy przecież rozumieją w tea sposób, jak p. mi­
nister.

Ciekawa jeszcze raecz dla kogo będzie p. Kę­
dzior regulował Górną Wisłę? Gzy dla P. Ż, P„ 
której odebrał wszystkie te statki, jakie tam zu- 
żytkowaćby mogła? A może dla Tow. Żeglugi Pol­
skiej w Krakowie?

Warsztaty portowe nie należą do P. Z. P., 
lecą do Sekcji E. D. W,

Dlaczego nie wzorowano się na kolejach że­
laznych i nie oddano warsztatów Dyrekcji P. Ż. P.? 
A teraz o każdy drobiazg Dyrekcja P. Ż. P. targo­
wać cię musi a Sekcją E. D. W. hib z Wydziałem 
Urządzeń Mechanicznych i  opóźnia się przez to naj­
pilniejsze sprawy i powoduje i  zwiększa ciągle de­
ficyty P Ż. P. c

Warsztaty w Nadbrzeziu zbudowane zostały 
przed wojną przez Austrjaków, a nie przez obeceą 
Regulację, a obecnie stanowią własność Państwa i 
ono jedynie może niemi dysponować, a aie p. Kę­
dzior, s«-

Chyba warsztaty, doskonale urządzone i dosto­
sowane do potrzeb żeglugi, potrzebniejsze są Dy­
rekcji P. 2. P„ posiadającej kUkadziesią* statków, 
niż Regulacji, posiadającej ich zaledwie Mika.

P. Kędzior twierdzi, że t  powodu nadmiernej 
ilości niewykwalifikowanych robotników zreduko­
wano personel warsztatów w PuHawach.

Przedewszystkiem zapytam po oo ich przyjmo­
wano, ety po to, by ich później wydalać?

Naturalnie, na reanoot kilku statków, jakie 
pceiada Regulacja nie potrzeba kilkuset ludzi — 
wystarczy ich kilkudziesięciu, a nawet kilkunastu. 
Budynki i urządzenia mogą sobie czekać leptzycb 
czasów (albo... mądrzejszego ministra R. P.).

P Kędzior operuje fałszem — wyrzucono na 
bruk, poza kilkudziesięciu niewykwalifikowanymi, 
akurat najlepszych fachowców (giswrów, tokarzy, 
touTnieray i t  d.). Ci ostatni zostali wyrzuceni chy­
ba ■ braku fachowości lub braku pracy, bo statki 
do dziś dnia nawet remontują fimty prywatne, 
lecz dlatego, źe nie podobali się kierownikowi 
warsztatów, a podług słów p. Kędziora byli „mo­
ralnie niezdrowi". —

Pan kierownik warsztatów za wid p. mini­
stra pozostawił tylko „prawomyślnych" robotni- • 
ków, a :en termin u niego wystarczy za fachowców. 
Bo trudno inaczej sądzić, gdy na miejscu odlewnika 
pozostawiony został stolarz, czy nawet kołodziej.

W sprawie galarów na Górnej Wiśle p. Kę­
dzior widocznie ze skruchą przyznaje się do wisy, 
ty) sprawę tę pominął milczeniem — widocznie nie 
■wiedział nawet, jak się Uomaczyć.

„Ponieważ żadne państwo nie prowadzi w ! 
swoim zarządzie żeglugi na rzekach, a P. Ż. P. jest 
praedsiębiorstwem deficytowem, komitet ekono­
miczny postanowił utworzyć Tow. Żeglugi na Wiśle 
przy udziale skarbu Państwa, ażeby utrzymać że­
glugę w polskich rękach".

Ale żadne państwo ale doszło do posiadania 
żeglugi w takich okolicznościach, jak Polska. Pro- 
letarjat polski, pracujący na Wiśle z samozapar­
ciem się i z narażeniem aa utratę życia, wydarł ta­
bor rzeczny z rąk okupanta, strzegł i oddal Rządo­
wi. Siłą faktu dobytek ten stanowi bezpośrednio 
własność Państwa, a pośrednio proletarjatu pot 
ski-ego. —

Proletariat ren nigdy nie zgodzi się na kon­

cepcję ugody z kapitalistami i zakulisowe krę­
tactwa macherów ministeftalnyeh. A źe P. Ż. P. 
pod dyletanckiemi rządami p. Merowników, szefów 
i prezesów przynosi deficyt, to nie jogo jegt wina.

W zakończeniu p. Kędzior przychodzi do wnio­
sku, że wszelkie zarzuty, podnoszone przeciw Min, 
R. P„ nie mają żadnej podstawy i opatrzył swą od­
powiedź własnoręcznym podpisem i podpisem za­
stępcy p. prezydenta ministrów.

To jednak nie wystarcza.
Zanadto dobrze jest wszystkim znaną destruk­

cyjna gospodarka Min. R. P. w P. Ż. P. i szkody, 
jakie P. Ż. P. prze® to poniosła nieprędko dadzą 
się naprawić. Być może, że nie jest to całkowitą 
winą p. ministra, lecz także jego najbliższych po­
mocników, którzy mu sprawy błędnie i tendencyj­
nie .przedstawiają. —

Lecz nie od tego jest minister, by na ślepo 
swym .pomocnikom i innym p. Dudkom naiwnie 
wierzył, lecz w pewnych razach dokładnie zhtdał 
wszystko i miał choć jakie takie pojęcie o tam,' oo 
się w jego Ministerjum dzieje. Wir.

Chlaśnięcia.
Miecznikowi grubo się nie podoba rządowy 

projekt budowania saiiatorjów ludowych.

„.I pan minister sądzi, że chłopi i ba­
by ze swemi skroiuiicznemi dzieciakami 
przywędrują sobie do ciechocińskich, czy 
buskich sanatorjów na kurację?., ,

M—k (w „Echach z prowincji" w Nr. 169
„Kur, \Varsz.“).

Upaja" mnie, jak cudna, niebiańska
muzyka,

„Demokratyzm" naszego drogiego Miecznika,

Ale mniejsza o „formy"!.. Trudno, do cholery, 
By Miecznik zachowywał wersalskie maniery 
Względem „chamów"!.. Lecz inną tu sprawę

wysunę;
Miecznik w „treści" wywodów swych jest

„nadkołtunem"!..

Zdaniem kurjerkowego „burżujo-mądrali", 
Któremu przyklaskuje Olchowiczów „chorus"*) 
„Chłop nasz" do sanatorjów, ach, jeszcze nie

dorósł,
(Może kiedyś... w przyszłości... w przyszłych

czasów dali...) 
Dziś... (ach, serce Miecznika z bólu aż

„zamiera"!)
On nad „Solec" przekłada „guślarza,

felczera"!..

Chociaż Miecznik się na to uśmiecha
„kwaśnawo", 

Do „brania wanien" każdy już dzisiaj ma
prawo,

Nawet „fornal" (oo „tylko znachorów się
radzi"...),

Choćby to „razić" miało „smak" Zuzi i
„dziadzi"!...

Wacław Wolski

*) Chór.
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Iniia option.
Niemcy. Socjaliści większości ostatecznie

odmówili wstąpienia do dawnej koalicji stron­
nictw. Nacjonal-liberali odmówili zaś zgody 
na program demokratów. Wobec tego cd osta­
tni nie wejdą do przewidywanego bloku 3-csh 

i stronnictw, a gdyby doszło do ląeanoścd mię­
dzy centrowcami i nacj.-lib. przestrzegać będą 
życzliwej neutralności.

Rosja. Agencja „Uniom" donosi, że konfe­
rencja pokojowa rosyjatoo-imiadika rozpo- 
...jęta praco swe w Dorpacie. Delegacji bohsae- 
iwiakiej przewodzi Bairsdn. Wybrano dwie ko­
misje: jedną dla spraw tery torjukiyoh, drugą 
dla spraw ekonomicznych.

„Allgemeen Handelsblad'1 donosi z Loo»
| dymu, że Krasin ,po posiedzeniu Rady Ligi 

Narodów stanowczo przyrzekł, że wojska bał* 
szewiokie wycofane zostaną z Persji.

Holawdja. 16 go i 17 go czerwca odbyła 
się w Hadize konferencja prawników zaakre- 
dytow&nych państw, podpisanych na trakta­
cie wersalskim. Konferemcja miała na celu u* 
stalenae artykułów traktatu, przewidujących 
utworzenie trybumaśu rozjemczego.
'  Konferencja te, której wyniki nie eą je­
szcze znane, ma o tyle ważne zmaczanie, ie  
Steny Zjednoczone, które wypowiedziały się 
przeciwko Lidze Narodów, wyraziły jednak 
swą zgodę na trybunał rozjemczy, który miał­
by za zadanie rozstrzygać kwesbje sporne 
między narodami.

Szwajcar ja. W Genewie odbył adę kon­
gres międzynarodowy w sprawie prawa wy-

Ma poUfim
Ze spraw ukraińskich.

Otrzymujemy następujące informacje;
Pan minister Lewicki, który pełni w ga­

binecie Ukraińskim funkcję zastępcy prezes* 
ministrów i jednocześnie jest ministrem sprar 
wiediiwości, powrócił obecnie ze swej podró­
ży po Ukrainie do Warszawy w celu wyjaśnie­
nia niektórych kwestji, powstałych przy reali- 

I zacji ukraińsko-polskiej umowy. Minister 
nadmienia, że Rząd Ukrainy, który już osta­
tecznie został stworzony, stoi na gruncie ści­
słego porozumienia z Rzeczą pospolitą Polską, 
Najważniejszym celem Rządu jest wzmocnie­
nie stosunków ukraińsko-polskich, które ma 
ją wyrażać się w formie stałego współdziała­
nia Ukrainy z Polską, głównie w sferze poli­
tyki zewnętrznej, w sprawcach ekonomicznych 
i wojskowych, co zresztą już od dawna jest 
wprowadzone w życie.

Jednocześnie p. minister kategorycznie za­
przecza pogłoskom, rozsiewanym prze* nie­
które gazety: wersje te mówią, o rzekomo
„federalistycznym i rusofilskim" kierunku po­
lityki gabinetu ukraińskiego. Prawda, w gabi­
necie ukraińskim jest pewna ilość członków 
partji socjalistów federalistów, ale ta partja 
ma na swoim sztandarze hasło „Niepodległa 
Ukraina", zawsze walczyła o to, i nie myśli o 
żadnej federacji. j

„Wbijany" do kołtunów „olcho-twardych"
czaszek L

Od tych „chłopów", „baib" wskrzesa
pańszczyzny zapaszek!..

bccczego kobiet. Uchwalono wezwać Ligę Na­
rodów, aby dorocznie zwoływano konferencję 
specjalnie dla spraw kobiecych.

3)
Andrzej S trug .

Żywot M a  H f i n L
Odby wa się to w sposób bardzo prosty. W pe- 

wmyoh momentach odry wa się od niego poło­
wa, trzy czwarte, czasami aż do dziewięćdzie­
sięciu dziewięciu procent Dziad os zka i żyje to 
samodzielnie, puszcza się na przygody, wciela 
się w najrozmaitsze osobistości historyczne i 
współczesne. To, co z Dziadoszika pozostaje na 
miejscu w sikorze prowizora w Świeci echowie 
i małżonku Fanfary, spełnia jodynie funkcje, 
jak się -wyraża „biura świadomości". To mu 
daje rozkosz wszelkich sensacji bea żadnego 
trudu, bez kosztów i ryzyka.

— Mogę odezcaepió od siebie niemal ca/ą 
moją „energię nerwową" bez żadnej ujmy dla 
mojego widomego życia, gdyż jeden procent, 
a nawet jeden promień mojej duszy najzupeł­
niej wystarcza dla spełniania funkcji wobec 
apteki, Fanfary i Święciechowa. Moja reszta, 
czyli niemal cale moje „ja“, żyje życiem góc- 
nym i godnym człowieka. Dziadosz eic zaś, ten 
śmieszny futerał wielkiej duszy może sobie 
gnić w opiece i—o nędzo nędz—być na utrzy­
maniu u Fanfary. Niech go kaczki zdepczą, nie­
ma o czem mówić: to nędzna druciana klatka, 
t  której orzeł uleciał i buja ponad światem. De 
końca życia mogę tu tkwić w bagnie i poniże­
niu To mi nic a nic nie przeszkadza, bo każdej 
chwili mogę być kim zechcę, gdzie zechcę i to 
dopóki mi się tylko podoba.

Jednak ster niesłychanej machiny p rze ­

obrażeń czasami nie słuchał władnej woli 
Dziadosźka, jako ,ośrodka eunanacyjnego". 
Wówczas zaczynały się zjawiska najciekawsze.

Masy „odszcz&pionej energji" nie chcia­
ły powracać do źródła. Lud® e gdzieś i ja­
koś żyjący, owe dzŁadoatkowe „Wcielenie" 
puszczały się na różne podif śc' i zbrodnie t, 
co gorsza uzurpowały sobie prawo do abso­
lutnie samodzielnego istnienia. Okradały i 
ubożyły Dziadtoszka, zapominały k> nim wyro­
dnie i skazywały go na momenty zupełnego 
bankructwa. Wówczas 'powlaizał w głębokiej 
mełancbolji: — A więc jestem tylko Dzia- 
doszkiem. Cóż to jest? D/.ia<Kszek równa się 
Dziadoazkowi X ** X, oo gdy skrócimy 
otrzymamy: 0 =  0. A formuła taka, gorszą 
jest niż proote — Nić.

Najbardziej swawolnym I niebezpiecz­
nym, bo niepoprawnym duchem był znany 
nam obu dobrze gen ja lny globetrotter i łobuz 
iw wielkim stylu, młody lord Camelford. Tę 
ciekawą postać należałoby uznać za klasycz­
ny śobowtór prowizora Da adoezka, gdyby 
wogóle w ty oh sprawach należało cośkolwiek 
klasyfikować.

Na pochwalę mego 'przyjaciela należy 
nadmienić, że najgłówniejsze swoje tajemni­
ce odkrył mi dopiero po półtorarocznej zaży­
łości. Nikt inny na całym świede o tych 
♦prawach h e miał i nie ma żadnego pojęcia.

Dla świata, dla okolicznych ziemian i 
księży 'prowizor był ulubionym kawalerem, 
przy którym można było „boki zrytwać" a przy 
tern bohaterskim posiadaczem jedynych w 
swoim rodzaju wdzięków Fanfary i w calem 
znaczeniu dobrym chłopcem. Przysyłano też ; 
po niego kanie na winta i na kawalerskie j  
pijatycaki. Wówczas porad w aptece udzie- <

lała sama Fanfara, która posiadała szczegól­
ne zufanie u kobiet brzemiennych i niedoma­
gających po połogu zarówno katolickich, jak 
żydowskich.

Do restauracji sióstr Eberłain ani do trak- 
tjern. Szupa prowizor nie uczęszczał, od cza­
su jak raz podczas pijatyki w gabinecie uka­
zała się Fanfara w pantoflach j w rozcheł­
stanym szlafroku i wyciągając przemocą pro'wi- 
zoira uczyniła pogrom zgromadzonych tam bie­
siadników, którzy usiłowali 'półżarlem a pól- 
setrjo jak to pijani, obronić towarzyszy od na­
paści, ale Fanfara była łagodną jak kirowa, 
dopóki jej kto nie zaczepił. Zachowała się tam 
ona zupełnie eerjo. Odtąd szacunek dla 
pani aptekarzoiwej wzrósł do niezmiernie 
wysokiego poziomu, na którym utrzymuje się 
dotąd.

Mówią, ie  prowizor był wówceaa w domu 
srodze obity. Mówią, że zrzadka, ale obry­
wał i nadal. Czego to nie gadają. Pozornie 
uchodzi za normalnego pantoflarza. Może na­
wet nim pozornie jest.

iMinie (a jego tymbardiziej) nic to nie oib- 
shodtzi. Ani ja iw nim nie widzę jakiegoś pro­
stego Dziadoszka, ani on do mnie nie przy­
chodzi w roli (świeciechowskiego prowizora. 

Łączą nas bowiem stosunki czysto „astralne" 
(terminologja jego własna).

Stawało się to między nam; tak stopnio­
wo i niedostrzegalnie w ciągu długiego czasu, 
ie  zdołałem wżyć się w mego przyjaciela, 
ogarnąć go i rozumieć w zupełności baz ja­
kiegokolwiek wstrząśn-enia mojej własnej 
równowagi umysłowej. Jestem jakim byłem 
■zawsze — nabyłem tylko ciekawej właściwo­
ści zrozumienia warjata i podążania za jo­
go rozpuszczoną na oalery wiatry nieokieł­

znaną, a w gruncie nader logiczną wyobraź­
nią. Dziadosizek zresztą tylko u mnie i ze muą 
jest warjatem i to, dopóki chce, inna rzecz, 
kiedy trochę podpije — ale wówczas jest pi­
jany jak wielu, jeno że na sposób bardzo in­
teligentny i o’ekawszy.

Nie wątpię, że gdyby ktokolwiek wytrwaj 
przez parę godzin i podsłuchiwał nas jak i
00 my z nim gadamy, gdyby zdołał podpa­
trzeć co my wyrabiamy, ogłosiłby nas nie­
chybnie obu ! to zupełnie słuaznie, za obłą­
kanych. Ale rzeczy podpatrzone i podsłucha­
ne są jeno faktem, a nie prawdą.

Przychodził do mnie rzadziej lub częściej
1 zawsze późnym wieczorem, a nigdy nie w 
porę. Faktem jest że za każdym razem na 
minutę, na pół minuty pnzedteoi, zanim do 
mnie zadzwonił pragnąłem jego odwiedzin. 
Czym pisał, czym czytał, czym siedział, drze- 
zniąo przed kominem, dość mi było pomyśleć 
przelotnie: czemu ta małpa nie przychodzi? 
— i gość ukacywał się w moich progach. Gdy­
by sprowadzało go moje pragnienie, nie uka­
zywałby się tak natychmiastowo, bo nie mógł­
by zdążyć od słeb e. Prędzej on wpajał mi tę 
chęć tui przed swojem wejściem.

Nie było między nami przymusu ani żad­
nej etykiety. Wszystko szlo u nas po prosta 
A jednak niepodobna powtórzyć lub dać do 
zrozumienia treści naszych posiedzeń 'i wo­
góle atmosfery panującej w moim cichym, 
spokojnym i zrównoważonym domu, gdy do 
niego wkraczał ten najosobliwszy gość. Są 
sprawy, które w opowiadaniu w sprawozdaniu 
przeinaczają s ę  i tracą to co jest ich istotą, 
a nabywają pozorów czego innego. Boć i 
■wszelka opowieść jest tylko pozorem praw-j 
dy. Mniejoza o praiwdę.

KD. o. nJ;
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Przechodząc do obecnych stosunków u-
kraiń&ko-pohskich, p. Lewicki zaznacza, ie  
* iadoino*ć o przeprowadzeniu ugody ukraiń- 
»ko-polskiej była przyjęła przez wszystkie 
warstwy społeczeństwa ukraińskiego z wielką 
radością. Stosunek ludności Ukrainy do woj- 
eka polskiego, które ofiarą własnej krwi bro­
niło Ukrainę od władzy moskiewskich czerwo­
nych imperialistów, jest bardzo serdeczny ł 
przyjacielski. Nierzadkie były fakty, kiedy 
iudność czynnie pomagała bohaterskim sprzy­
mierzeńcom, a oddziały partyzanów przyłą­
czały się dobrowolnie do szeregów polskich, 
eo mogą potwierdzić ci którzy w ostatnich cza­
sach byli na Ukrainie.

Naród ukraiński wierzy, ie  tylko przy po­
mocy Polski może być wolnym i gospodarzeni 
na ziemi ojczystej. YLarą tą tłumaczy » ę  fakt 
nieobecności wrogich nastrojów do wojska 
polskiego i wogóle do ugody ukraińsko pol­
skiej, możliwość których przewidywali polity­
cy niektórych stronnictw w Polsce.

Trzeba nadmienić, ie  wypadki strategicz­
ne ostatnich dni na Ukrainie bardzo zaszko­
dziły Rządowi ukraińskiemu w przeprowadze­
niu pracy państwowej, ale całe społeczeństwo 
ukraińskie wierzy głęboko, że stan obecny jest 
tylko przejściowy i krótkotrwały.

Na zakończenie p. minister zaznacza, że 
Główny Ataman Petlura ma zwołać w czasie 
najbliższym przedstawicielstwo narodowe i ie  
najszczerszą chęcią ukraińskich działaczy po­
litycznych, jest janajprędzej poznać polityków 
polskich, przedewszystkiem posłów do sejmu. 
Obecnie przeszkadza temu sytuacja wojskowa, 
ale p. Lewicki spodziewa się, że niedługo U- 
kraina będzie miała zaszczyt przyjmować u 
siebie polskich pp. posłów i działaczy politycz­
nych, co napewno wzmocni jeszcze przyjazny 
stosunek obu narodów.

PrelisieplJStiiL
Wczoraj do 12 i pół w mocy obradowały 

prezydj*. klubów P. P. S„ N. P. JL, B. S. L. 
f,Piasta", P. S. L. „Wyzwolenia", P. 8. L. lewi- 
(Oy i K. P. R. nad ustaleniem listy nowego ga­
binetu p. Witosa.

Dotychczas iwtaHonlo następujące kandy­
datury: poe. Witos, Prezydent Ministrów,
tuw. pos. Daszyński, min. Spraw Zagrane cz- 
taych, po s. Dąbaki, podsekretarz sianu, p. Mi­
chalski (kona.) min. Skarbu, po*. Jan  lłrej- 
aki, us a. b. zaboru pruaiktogo, to w, dr. Ma­
rek , min. Sprawidiii-wośoi, gen. Leśniewski, 
tnin. Spraw Wojskowych, Pe*płowaki, min. 
Pracy.

Dziś o godz. 11-ej odbędde się dalszy 
ciąg posiedzenia, na którecu ustalone zosta­
ną ostatecznie Inne kandydatury-

Dniś o ęo lz . 10-ej rano posiedzenie 
Konih ji parlam entarne j Z. C . P . S.

Nic nie maimy przeciwko temu, te  p.
Skrudiik, b. porucwiiu żandarmeuyi, został wy­
puszczony na wolność i dzaęki temu może być 
jednym z filarów „Rzeczypospolitej ‘ ‘.

Ale oo się dzieje ze sprawą poruczniku 
Skrudiika i  ?-miu jego wispotoskarżouyoh,
(Tadeusz Kostecki, Bruno Dymówski, Józef 
Szulc, Szczepan Pokrzywnicki, Stanisław Am- 
brotziewiicz, Karol Miller).

Wprawdzie — o ile wiesny — spraw* o 
mmach (drug.) zastała umarzana dla braku 
dowodów. Czyżby została umorzona i druga 
sprawa, natury mniej politycznej, ale całkowi­
cie kryminalnej! Porucznik Skrudiik siedział 
pod śledztwem nietylko w sprawie zamachu, 
ale i P0^ zarzutom nadużycia i bezczynności 
władzy w *wiązku z bandą, która się zajmo* 
wala wymuszeniami i oszustwami pod fkuną
wywiadowców.

Przypuszczany ie  por. Skrudlikowi chodzi 
o  to, aby się ocayśtić z tego zarzutu przed są­
dem-

Dlaczegóż więc ta sprawa jakoś nie może
dojść do sądu?

Teleoramy.
Warszawa, 21 czerwca.

[P. A. T.). Komunikat sztabu generalne- 
\  P. z dnia 21 czerwca 1020 roku: 
diędzy Dźwiną a Berezyną silu® ataki nie- 
aciela w rejonie Smigaisaczysny odparto, 
iąc bardzo ciężkie straty atakujący™ °d* 
om bolszewickim.
iYzdluż Berezyny działalność wywią­
żą.
Sa Ukrainie pomyślne dla nas całodzienne 
i grupy gen. Romera z kawalerją Bu­
rego. Bliższych meldunków jeszcze brak.
!ia północ od Dniestru wojska ukraińskie 
>nały udatoy wypad na Baibczyńoe, Bo­

rówkę 1 Felicjanówkę, biorąc 2 działa a obsłu­
gą, jeden karabin maszynowy i dużo taborów.

L Zast szefa sztabu generalnego:
(—) Kuliński, gem-par.

la Styli D a n in a
(Tedogram własny).

Cieazyn, 21 oaerwe*.
Aijandsa komisja administracyjna w 

Karwinie wydala aŁsz© 1 odezwy no górni­
ków kalwińskich, wzywając ich do podjęcia 
•pracy i poręczające każdemu zupełne bezpie­
czeństwo w pracy; wezwania te przyjął ogół 
fobatuksy jako prawakacije, zwłaszcza, gdy 
od kilku dni obsadzono szyby Firancuziacii, na 
jednym i  szybów oddział francuski Loży aż 
600 ludzi, górnicy strajkują dalej, pawtairza- 
(jąo, Łe mają jedne zadanie, które streszcza 
się w usunięciu czeskiej taudaruierji. Dziś 
(grozi wstrzymanie ruchu w elekt równi na 
szybie „Jana", oo pociągnie za sobą wstrzy­
manie ruchu tramwajowego na łłajl Karwina- 
Fryształ-itogumia oraz ■wstrzymanie ruchu w 
hutach we Frysażacłe, które pobierają prąd * 
szybu ,«Jaua". Z Ligcrfcki Kameralnej donoszą, 
że u obywatela polskiego, Pawła Szcoepańca 
zakwaterowano 5 bandytów czeskich. W Za­
głębiu węglowem gwałty ezeaki© nie U9ta,ią. 
Dnia 16 b. m. w Porębie ciężko pobili pałka­
rze czescy robotnika rolnego Szeligę, w Ła­
zach banda czeska wpadła do doumi pens jono­
wanego górnika Obary Franciszka i wyrzudla 
mu gwałtem wszystkie rzeczy na ulicę. Obora 
musie 1 opuścić Lany i prseoieść się do bara­
ków w Cieszynie.

U f in n  StyU.
Bytom, 20 czerwca.

(P. A. TJ. Dula 10 przed południem u- 
rządmli N < ncy napad na siedzibę polskiego 
komitetu p.t-biecytowego w Głogówku, po po 
ludniu zaś lego samego tdnia w Katowicach 
wpadli do redakcj „Gazety Ludowej" i po­
turbowali jednego * redaktorów.

u  Ipiizi i IniiL
Nowy Targ, 21 czerwca.

(P. A. T.). Spisko-orawski komitet ple­
biscytowy ogłasza: W tych duiach kończy się 
temiin reklamacji list przodkia-ujuiych ptod- 
kom! sjd Sojuszniczej, a zawierających spisy 
uprawx>mocnionych do glosowania. Że wszyst­
kich gmin Orawy dochodzą n as  wiadomości 
o naaużyciach ie atmny czeskiej. Notarzy tam­
tejsi, przeważnie czecholiie, teroryzują wój­
tów i fałszują masowo listy wyborca*, zmie­
ni ająo dowolnie wiek uprawioionyoh do glo­
sowania, jak również num erację (tomów. Fał­
szowane pod terorem czeskim listy wyborcze 
muszą być unieważnione, a ponowny spis 
ludności winien być dokonany przy udziale 
obu eiron. Dokładne zestawienie last li dowo­
dy fałszerstw zbierane są przez komitet ple- 
bisrytowy, który posiada już poważny mate- 
’ija ł dowodowy. Komitet uważa, i i  konieczna 
ijest jafonajrychlejaza interwencja rządu pol­
skiego u przedstawicie^ państw sojuszmi- 
iczych.

la Rani! i f e r a l
Kwidzyń, 21 czerwca.

(P. A. T.). Polacy, działający na tutejszym 
terenie plebiscytowym, są w dalszym ciągu 
wystawiani na nieustanne napaści ze strony 
niemieckiej, Onegdaj obrzueono na ulicy obel- 
iywemi wyrazami prezesa komitetu warmiń­
skiego, ks. posła Ludwiczaka.

Kwidzyń, 21 czerwca.
(P. A. T.). W sobotę wieczorem zjawiła 

si<2 w drukarni Kante-ra, gdzie drukuje się 
„Gazeta Polska" oraz odezwy a wszelkie dru­
ki polskie, policja miejska i powołując się na 
rozkaz prokuratorji, chciała skonfiskować e- 
weatuaLną resztę nakładu i płyty ostatnich o- 
dezw, wydanych przez Polaków w języku nie­
mieckim. Nie znalazłszy odezw, ani szukanych 
płyt, policja zabrała złożone do druku 2 inne 
odezwy, których jeszcze nie wypuszczano i 
których rozkaz prokuratorji nie dotyczył.

Kwidzyń, 21 czerwca.
(P. A. T.). Niemcy w dalszym ciągu cen­

zurują w miejscowościach, położonych poza 
terenem plebiscytowym listy, pochodzące z 
Rzeczypospolitej. Dziś nadesłano do konsulatu 
tutejszego list, na którym była pieczęć cenzu­
ry niemieckiej w Elblągu. Skutkiem tych bez­
prawnych praktyk niemieckich listy bardzo 
często giną, a w każdym razie dochodzą z© 
znacznem opóźnieniem.

Olsztyn, 21 czerwca.
(P. A. T.). Heimatvereiny wydały wobec 

coraz liczniejszych wieców polskich na War- 
mji nowe tajne hasło rozbijania wieców-. \y 
ubiegłą niedzielę członkowie Heimatsvereinu 
w Lamkowie, Ramsowie i Starym Wartenbor- 
ku bezustannie przeszkadzali mówcom pol­
skim, starając się w ten sposób uniemożliwić 
obrady. Spokojne, lecz stanowcze zachowanie 
się ludności zapobiegło wszelkim wypadkom. 
Zaznaczyć należy, że Sicherheitswehra ze spo­
kojem 1 zadowoleniem przyglądała 6ię tym 

,  burdom niemieckim.

Z tw tliH it! s i t t i j .
Gdańsk, 21 czerwca.

(pP.-A. T.). Na dzisiejszeui posiedzeniu zgro­
madzenia prawodawczego gdańskiego prze­
wodniczący podał najpierw do wiadomości 
•kład komisji konstytucyjuej, do której s rar 
mienia frakcji polskiej wszedł mecenas Łan- 
gowski. Następnie uchwalono w pierwszem, 
drugiem i trzeciem czytaniu projekt ustawy o 
odszkodowaniach dla posłów. Dalej przyjęto 
wniosek komisji regulaminowej w sprawie 
przyznania posłom do zgromadzenia prawo­
dawczego biletów wolnej jazdy aa kolejach 
wolnego miasta Gdańska. Wniosek partji so­
cjalno demokratycznej w sprawie udzieieuia 
amnestji odesłano do komisji prawniczej. Na 
tern posiedzenie zamknięto. Termin następne­
go posiedzenia będzie podany do wiadomości 
osobno. Tymczasem obradować będą komisje.

C iiitro tji i  IsitsiH .
polclbu, 21 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Na konferencji w Bou­
logne będą repieaentuwane: Angija, Francja, 
Włochy, Japonia i  Belgia.

mc fiuińit
Paryż, 20 czerwca.

(P. A. T ). (Havas). Konferencja amba­
sadorów pod pnLCwo'lu'iciwx^m Canoboiia sfor- 
mułowola uchwały co do rozbrojenia Niemiec, 
która to sprawa poruszona była w node nie- 
mleokięj. Uchwały te eą tajne i będą zakomiu- 
nikow&ne jutro Itadzio Najwyższej, praebywa- 
jąoeą abeonie w Boulogne. Według informacji 
„Tetnpya", uchwały te zgodne »ą z poglądami 
koailsjł wojskowej ndędzysojusmicKej ł zmie­
rzają do utrzyimania siły zbrojnej niemieckiej 
w granicach określonych traktatem pokojo­
wym. Arm ja niemiecka ma liczyć 100.000 lu­
dzi. Gdyby jednak liczba ta okazała się nie- 
wyetanczającą, pocostawdoei© będzie Niemcom 
prawo zorganizowania policji oiręgowoj.

Paryż, 20 czerwca.
(PAT.). (Havas). Z Londynu denszą, ie  

rząd francuski w komunikacie urzędowym za- 
wiadiHmit gabinet angieloki, i i  podziela jego 
puukt widzenia w sprawie niepożądanego o- 
póżniatda przez rząd niemiecki wykonania 
klauzul IraLtatiu pokojowego, dotyczących rocz- 
bttx>jenia. Obydwa rządy sprzymierzone poro­
zumiały się w kwtsstji zwrócenia się do konfe- 
ren c / międzyacjuszmczej w Boulogne o wyda­
nie instrukcji dnaadoom wojskowym, totóre.y 
uuuyą niezwiocznie ustalić propozycje, mue- 
rzające do przyśpieszenia wykonania klauzul, 
określających kwastje rozbrojenia oraz inate- 
rjałów wojeanyxh.

i t e h i i iH i i  ilta ittłie .'
Paryż, 21 coerwca.

(P. A. T.). (Ilavas) DzienniŁu poryskia 
twioidzą, i i  kwestja odsaicodowań niesndic- 
klah została zuatznie posunięta. Wedle „Petit 
F<uisien“ poroaumiano się oo do wyznaczenia 
międzynarodowych pożyczek opartych na oa- 
leżnościach niemieckich Pożyczka pozostanie 
podzielana pomiędzy Francję, Anglję i Wło­
chy. Dzienniki angielskie ogłaszają, że Niem­
cy będą musiały płacić minimum po 3 miliar­
dy marek zlotom (łącznie z procentami) w 
ciągu 35 la t

FO fltt tsiifil.
Malta, 21 czerwca.

(P. A. T-). (Havas) Jeden bataljon pie­
choty został pośpieszni© wysłany do Konstan­
tynopola. Jeden •krążownik i wszystkł e kontr- 
torpedowce również natychmiast wyjechały.

Lydn, 20 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). Według depesz z 

Konstantynopola, wojska koalicyjne nad cie­
śniną zostały podzielane: Anglicy pod de- 
wódzlwem gen. Miilnea-a m ają bromć brzegów 
azjatyckich i Konstantynopola, siły francuskie 
— brzegów europejskich. Jak  donosi kores­
pondent „Temps'a", nacjonaliści cli.ą obejść 
odcinek angielski li eagroz!'ć stolicy z wyżyn 
na azjatyckim brzegu Bosforu.

Poldhu, 21 czerwca.
(P. A T.). (Radjo). Ismid, gdzie się obe­

cnie toczą walki pomiędzy Anglikami a pow­
stańcami tureckimi, jest oddalony od Knustan- 
'tyiiiapola tylko o 50 mil aiagielskkh ze strony 
azjatyckiej. Biły mocarstw zachodnich nie 
są wystarczaj%oe dla rozbicia powstańców tw- 
■reckioh, którymi dowodzi Mustafa Kemal Ba­
sza. Grecki prem ier Veoiaelos ofiarował po­
moc a»rmji greckiej-

Lycpą 20 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). Wedle telegramu z 

Kcmistautynopola woJ>ska koionjalue francu­
skie stacjonowane w Konstantynopolu, będą 
■ wysłane do Cylicji, skoro tylko wojska ainr 
gekS ńe zajmą Czataidżę.

Malta, 21 czerwca.
(P. A. T.). (Havas). Flota angielska o- 

trzymala rozkaz koncentracji u  brzegów Le- 
wantu.

2«l3i2ł imiuiSłDarz. sjiiitisiułtl
a t ,  t ta is k a  44 — r«l. 77-SG, 17-33 i 32-81. 

Adres teiegr.: „V. łr-siaw ra-Spóćifzibłłoa".

T6W3IZTUEI
ItS  U t i t ł l j i i i  ISSRSfMHT o d l i ts la f t l

przy fabrykach łub związkach zawodowy eh Icon 
*S'a WiiSiJiego hufca in i- 

itizti'a® &tsevtarxys>aoni3 wcuwf m>
U u rsM w y  i oK ane (Biuro ul. GnłoUua 45).

Największe btowarzyszenia Robotnicze w 
Warszawie: (.Promień*, .Bamopomoc* i iruM) 
już przyłączyły się Uo tego stowarzyszenia.

Wszystkie inne Roootnicze Stowarzyszę-, 
nia w Warszawie i okolicy powinny jaicaajry- 
ciiicy uczynić to samo.

Paryż, 20 ezerwc*.
(P. A. T.). (Radjo). Ze Sztokholmu donn- 

mzą: Podivas glosowania nad podatkami gmin- 
nenii iząd Brantisga poomslal w mniejsnoścL 
Opinja szwedzka jeoi jeduomyślna co do tego, 
aby Br anting pozostał przy wlad-zy aż do w  
łatwie«'iia Strawy wysp ńdaiadzkidi.

g S iiK  D i l U M l  n j J i  U H  1
Lyoaj 21 cserwcft.

(P. A. T.). Z Berlina donoszą: Ktemiodde 
iprzeaitonie ańnisterjaine ruoie być uważana 
za ukończone. Zgoda nastąpiła w sobotę wie* 
czarem. Obecnie odbywają się jeszcze narady* 
wf sprawie teki spraw Eugraaiesanyth.

toil wst&j s HviJarfi.
Zurych, 20 caerwca.

(P. A. T.). (Haves). W Ludwigshalen o-
gtoszoao strajk generalny z powodu areszto- 
v.acaa przez władze francuski© 3 robotników, 
«s*aPik>uych oeapiegosiw© i propagftndę prze- 
ciw*fraw>aską. W Palatymwa© ckajk-Ua* 40 tya. 
robotoków. Syndykaty oświadczy^, ia spokój 
nie będzie narusnony. Część prasy uznaje do­
konane aresztowania za zupełnie uzasadniona.

l ij lit  B aln .
Wiedeń, 20 czerwca

(P. A. T.). (Radjo). Z Berna donoszą: 
Komitet SAftfc>ar»iŁHh związków zawodowych 
wydał odezwę w spraw .a bojkotu Węgier, w 
któreai oświadcza, że szwajcarscy pracownicy 
pocztowi i kolejowi narazi© n  « wezmą ozyOr 
nago ndiiaiu w tym bojkocie.

Wiedeń; 20 czenwca
(P. A. T.). (Radjo). Na posiedzeniu prze­

wodniczących 'wiedeńskich związków chrześel- 
jańs!:*o-8ociainych pow i  ęto w sprawie bojko­
tu V/ęgier uchwalę, wyrażającą pogląd, iż boj- 
ikot te a  pociągnie aa sobą znaczne pogorsze­
nie się położenia Wiednia i całej Austrji pod 
względem aprowiz&cyjnym. Dniaj uchwała 
■wyraża żal, że rząd austrjacki nie zajął wo­
bec tego bojkotu wkraczającego w wewnęłra- 
«ne stoeąnkt państwa odpowiedniego stanowi­
ska.

łs in t j i  li i i f i c t l i  k i i M n i l i ] ! )
I9.it.

Paryż, 21 czerwca.
(P. A. T.). (Havas). Z Wladywostoku do­

noszą, iż przejęto tam radjotetegram urzędo­
wy z Moskwy o udzieleniu amaiestji wszystkim 
oficerom arm;i Denikina, Kolcaaka i S:e*ni«- 
nawa pod wnirunkiem wstąpienia na służbę 
sowiecką.

Pmtóiie w llt'ill.
Rzym, 20 oeerwoa.

(P. A. T.). (Radjo). Sytuacja -w Ażbanjf
nie uległa zmianie. Powstańcy zaprzestali a- 
taków, gdyż posiłki wioski© napływają a a  M* 
iiję obroniną.

Himltarz aii5SsI:vl « Pilntnii.
Poldhu, 23 czerwca,

(P. A. T.). (Radjo). 8ir Herbert SawoeS 
udaje się do Palestyny, aby objąć tam urząd 
wysokiego komisarza.

Kilera u  I t t f i
Moskwo, 21 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). 2 Eupatoqil daaoatą, 
że na Krymie wybuchła choler*.

Strajk w f t i g l i  5 $ M n .
Sosnowiec, 21 cierwoa.

(P. A. T.). W kopalaiw h Renard, FToaą 
Rodeu, wybuchł strajk-
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Siaiiailat w sprawie l a l  
tuwesa

W dalu 16 czerwca ukazała się w prasie war 
•rawskiej odezwa, rozesłana przez P. A. T., pejpi 
sana przez Marszalka Sejmu i szereg posłów. OJe- 
iw a -a zawiadamia społecłeńtswo o powstaniu z 
inicjatywy Marszałka Sejmu Centralnego Komitwu 
Plebiscytowego, na którego powstanie wyaz-li zgo­
dę przedstawicie o poszczególny da Komitetów We- 
fciecytowycb.

W dalszym ciągu, odezwa po stwierdzenia je*
dnomyślności, nawołuje społeczeństwa do skierowa­
nia wszelkiej poruoty tylko pod adresem Cemral- 
aego Komitetu Płeb5scytowego.

W dniu 10 czerwca ukazał się komunikat Mar­
szalka Sejmu o naradzie z przei.iawicieiaaii miej­
scowych komitetów plebiscytowych.

Wobec powyższego Komitet Obrony Śląska u- 
waża za swój obowiązek wobec społeczeństwa wy­
jaśnić, co następuje:

1) Od chwili swego powstania, ♦. J. od sierpnia 
*. ub. Komitet Obrony śląska pozostawał w kc-ntak- 
d e  ze wazystkiemi czynnikami, zajmującemł się 
•prawą plebiscytu.

2) Kilka miesięcy temu a inicjatywy Komitetu 
Obrony Śląska powstała Porozumiewawcza Komi­
sja Plebiscytowa, do której zgłosiły się wszystkie 
Komitety Plebiscytowe w Warszawie.

8) Komitet Obrony Śląska nie otrzyma! od 
Marszalka Sejmu zaproszenia na zebrania organi­
zacyjne Centralnego Komitetu Plebiscytowego, nie 
mógł więc w nam wziąć udziału, a wskutek tego 
C. K. P. nie powstał jako wyraz wszystkich Ko­
mitetów Plebiscytowych,

t)  Komitet Obrony śląska nie otrzymał zapro­
szenia na naradę, o której mówi Komunikat z da. 
19 b. m.

Uważamy, ie  pominięcie Komitetu Obrony Ślą­
ska, który dal się niejednokrotnie poznać jako wy­
raziciel szczerej myśli demokratycznej, który jako 
laki uzyskał szerokie uznanie u ludności terenów 
plebiscytowych, przy rozpoczynaniu akcji zjednocze­
nia wszystkich sił narodowych jest najzupełniej 
niezrozumiałym i co najmniej dziwnym.

Nasuwa ono poważne wątpliwości, czy se stro­
ny organizatorów Centralnego Komitetu Plebiscy­
towego, rzeczywiście są szczere chęci skoordyno­
wania i poparcia wszystkich anł i poczynań, mają­
cych na celu pracę plebiscytową.

Komitet Obrony śląska równocześnie zawiada­
mia, ie  pracę swoją prowadzi bez przerwy, mając 
ciągle na widoku, zaspokojenie potrzeb, z  jakiem! 
■wraca się do nas ludność terenów plebiscytowych.

Komunikat powyższy ogłaszamy powodowani 
potrzebę wyjaśnienia prawdy, w jaki sposób odby­
wa się koordynowanie sil społecznych l zawiado­
mienie o nareem stanowisku tych sfer demokraty 
cacych, które uważały nasa Komitet sa wyraziciela 
swoich cpinji w akcji plebiscytowej i udzielały mu 
swego poparcia materjalaego.

Komitet Obrony śląska (Mauszałk. 74): 
Prezes: A Strug.

Sekretarz: Dr. Regina Fłaszarowa

l
Posiedzenia Centralnego Komitetu

Wykonawraegn P. P. S »łr>* edzenie C. K. 
W. oal edzie się we środę, ?iJ b. m. o *odz 
5-ej, ft lokalu ..Robotnika".

Posiedzenie Okręgowego Komitetu P. Pi!,
odbędzie się dn ia  22-go o godzinie 7. w ieczór, 
Aleje Jerozolimskie 56.

O. K. R. Warwawa-Podmicjska. Do Komitetów 
Pruszkowa, Grodziska, Żyrardowa, Mszczonowa, 
Wyszkowa, Błonia, Leszna, Jeziorny, Skierniewic, 
Piaseczna i Grójca.

O. K. R. Warsaawa-Podmiejeka zwołuje na d. 
27 czerwca r. b. doroczną Konferencję Okręgową, 
na którą Sz. towarzysze musicie przystać conajmniej 
2 delegatów, gdyż sprawy są bardzo ważne i nie 
cierpiące zwłoki. Porządek dzienny konferencji na­
stępujący:

1) Sytuacja polityczna t
2) Sprawozdanie egzekutywy O. K. R. War­

szaw a-P©d miejska;
8) Sprawozdanie delegatów;
4( Sprawy organizacyjne;
6) Wybór egzekutywy Komitetu O. K. R. War. 

Fodm. I ;
8) Wolne wnioski.
Konferencja rozpocznie aię o godz. 10 rano 

punktualnie w lokalu O. K. R. Warszawskiego, Al. 
Jerozolimskie Nr. 56.

, Za 0. K. R. Warszawa-Pódm. 
Sekretero

2 nln rslalsi
W aln e  ze d ra in e fconstyineyjne l e w .

W ydaw niczego „ św ia tło "  w o iu g im  .*rim  
piie o dbędz ie  s ię  dz is ia j, t- j- <ih- 22 o  godz. 
7 -ej w ie cl  w lo k a lu  „R o b o tn ik a" , W areck a

7. Wszyscy ndmŁaftwcy proszeai są o bez­
względne przybycie.

Na porządku dziennym sprawa ukon­
stytuowania się Towarzystwa.

\  Sekcja Modelarzy.
Odbyło się w żw. Metalowców zebranie ogółu 

modelarzy a 12 fabryk 1 8-ch zakładów modelar­
skich., Postanowiono określić najmniejszą płacę 
dzienną włącznie z dodatkami drożyżaiamemd w 
czerwcu na 30 mk. za godzinę, biorąc pod u w agę, 
ie  moaelans jest wyjątkowo odpowiedzialny za swą 
pracę i  że zawsze przed wojną był lepiej płatny 
od robotników innych zawodów.

W poniedsia.ck zawiadomiono o decyzji -praco­
dawców^ a w nadchodzący piątek, 25-go, o godz. 
7 w. odbędzie się drugie -ogólno zebranie, na które 
Zarząd Sekcji wzywa wszystkich modelarzy z od­
powiedzią od swych pracodawców. Uchwalono, że 
modelarze wszytcy muszą być zarejestrowani w 
Sekcji i aa jej pośrednictwem otrzymywać lub zmie­
niać miejsce pracy. Wszyscy przyjezdni muszą się 
-meldować w Sekcji. Dyżury w Związku są w po­
niedziałki, środy i piątki od 6 do 6 w.

Walne przedzjaado-we zebranie Zwtjązku robot­
ników -niefachowych odbędzie się w niedzielę, 27 
czerwca, o g. 10 przed poŁ w teatrze Powszechnym, 
Leszno, róg Żelaznej.

Baczność Dozorcy domowi. W dniu 22 czerwca 
odbędzie się zebranie o godzinie 2 pp. Leszno 48. 
Wzywamy was wszystkich, stawcie się licznie; spra­
wy bardzo ważne i pilne.

Posiedzenie zarządu Związku robotników nie­
fachowych we wtorek, 22 b. m. e godz. 7 wieca.

W środę, dn. 23 czerwca o godzinie 6 wieczór, 
w lokalu Związku, Leszno 53, odbędzie aię zebra­
nie byłych robotników z fabryki Gerlach i Pulst, 
którzy ulegli nieszczęśliwym wypadkom i t  d.

Baczność, Blacharz*t w  środę, d. 28 czerwca, 
o godzinie 7 wieczór., odbędzie się w lokalu Związ­
ku, Leszno 58, zebranie blacharzy ze wszystkich 
warsztatów. Przyjdźcie ■ książeczkami csłonkow 
•ścierni.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Franki franc. 12.55—12.50.
Funty sterl. 605—590.
Dolary 15750—155.
Marki niem. (100) 422.50.
Ruble (500) 259—251.60.

Dr. Ludwika Ukraińszyk
choroby kobiece i akuszerja. C h ło d n a  22.

do 9 r. i 4 pp. Tel. 267-86. 62b0

O r .  L e s s & s y ń s j r f
M araztfśfcow aica 142, «.■««. 127-29.

B. ordynator klin. »ip. iw . Łazarza. Chor. we- 
ner„ skory i moczo-płciowe. Przyjm uje do 12 

rano i  od 5 do 8 wiscz. 6293

Kronika.
(a) Odbudowa mostu. Do komitetu odbudowy mo­

stu us. J. Poniatowskiego wybrał magistrat: P. 
Drzewieckiego jako przewodniczącego, inż. W. Ma­
linowskiego, jako zastępcę, przewodniczącego, inż. 
Jeaikego, inż. A. Wiejsblała, jako członków, ctraz 
ini. J. Preiffera, jako członka komitetu a grona 
obywateli.

Polska ekspedycja wyjeżdża 27 lipca. W tych 
dniach rząd polaki przyznał Polskiemu Komitetowi 
Igrzysk Olimpijskich kredyt na wysianie polskiej 
ekspedycji na Olimpjadę Antwerpską. Niestety je­
dnak, z  bardzo aaacanemi redukcjami. Zamiast pier­
wotnie projektowanych 150 reprezentantów Polski, 
w 12 działach sportu, Komitet zmuszony był wysta- 
wić budżet zredukowany do jednej piątej wysokości 
i obejmujący tylko 80 uczestników (4 działy aportu), 
bez tych dzsalów sportu, która, jak hippika, pitka 
nożna, gimnastyka, wymagają udziału zbiorowych 
drużyn, liczących na każdy dział od kilkunastu do 
trzydziestu k-ilku osób. Jednak i- ten budżet minister 
skarbu, Grabski, od którego zdaje się, wysokość su­
my wyłącznie, wprost feodalnle zależała, obciął do 
połowy, tak, że Komitet wahał się, czy wogólo wo­
bec ewentualnej wskutek tych oszczędności kompro­
mitacji, doprowadzić samą ekspedycję do skutku. — 
Zważywszy jednak niezmiernie dotkliwo skutki na­
tury politycznej i  dyplomatycznej w razie nieobec­
ności Polski na Olimpjadzie, gdzie będą reprezento­
wane wszystkie, naweit afrykańskie państwa, Komi­
tet wypowiedział się za wyjazdem kilkunastu osób. 
Pojedzie więc 4, 5 lekkoatletów, 2 tennieistów i po 
jednym przedstawicielu fachowym (nie uczestniku) 
pozostałych pięciu wydziałów. Czynione są nadto 
starania, by wydział hippiczny, składający się z sa­
mych oficerów w. P., pojechał wraz z końmi na 
koszt Ministorjum Spraw Wojskowych. Jednak i w 
tych warunkach trzeba będzae liczyć na bardzo wy­

datną ofiarność społeczeństwa, gdyż przyznane prze* 
Rzą-d 2 mil jony wystarczy.'y zaledwie na przygoto­
wania i ekwipunek.

(a) „Polo-Amerykana’*. Magistrat postanowił
udzielić tow. „Pol<o-Awe<rykaina'‘ pozwolenie na uru­
chomienie w Warszawie 26 dorożek samochodo­
wych w przeciągu frciu miesięcy od daty otrzyma­
nia pozwolenia, oraz .powiększenia Mości łych do­
rożek d-o 50 w przeciągu 12 miesięcy od daty udzie­
lenia pozwolenia.

(a) Reorganizacja biura adresowego. Do opra­
cowania projektu reorganizacji biura adresowego 
powołał magistrat komisję pod przewodnictwem 
ławnika p. L. Kobyłeckiego, w składzie p.p.: S. 
Płeakie,wicza, Pailińskiego i przedstawiciela policji 
państwowej.

Muzeum pedagogiczne, Jezuicka 4. Jutro, dnia
28 czerwca, odbędzie się wycieczka do Starego O- 
twocka, urządzana staraniem Komisji Rysunkowej 
przy Muzeum Pedagogicznemu Członkowie Komisji 
proszeni są o łaskawe przybycie na stację „Most*' o 
godz. 7 m .45 rano.

(ai) Kontrakty z artystami. Do zawierania kon­
traktów z artystami zespołów artystycznych upoważ­
nił magistrat kotnisję teatralną teatrów miejskich.

Okradzenie Po-1. Białego Krzyża. Nieznani do­
tychczas złoczyńcy przez wypiło wanie krat, skradli , 
z punktu rozdzielczego P. B. K„ przy ul. Ordynao- j 
kiej Nr. 4, tłuszczów palcowanych w amerykańskie i 
kubełki, za sumę 20,000 marek. Sprawą tą zajął się 
X komisarjat. Zarząd naczelny ze swej strony 
zwraca się za naszem pośrednictwem do wszystkich 
którym dobro najbiedniejszych leży na sercu, o 
współudział w śledzeniu sprawców. Złoczyńcy bo* 
wiem, okradając punkt rozdzielczy, okradli najbie­
dniejszych, dla których tłuszcze były przeznaczone, 
to też i ci najbiednieisj powinni pomódz w odszuka­
niu złodziei. ■ j '

(m) Pułapki na pojazdy. W kilku punktach
miasta, między innerni na placu Trzech Krzyży i 
na ulicy Chmielnej przed domem nr. 26 są na jezd­
ni duże przestrzenie bez bruku drewnianego. Wy­
rwy te są dla dorożek, eamochodów i t. p. pojaz­
dów istną pułapką nocną porą, szczególnie na ul. 
Chmielnej, która x braku gazu tonie w ciemno­
ściach. Zaznaczyć należy, ie  wyrwy stają aię coraz 
większe, gdyż okoliczni mieszkańcy lub przechod­
nie zabierają kostki drewniane na opał.

(m) Zabity przez samochód. Wczoraj o godz.
1 popoł. dwóch mężczyzn pchało wózek z rzeczami 
do bramy domu nr. 17 przy ul. Jasnej. W tym 
Czasie cd strony placu Dąbrowskiego w kierunku 
ul. Świętokrzyskiej jechał dość szybko samochód 
prywatny osobowy nr. 1108, który skrzydłem za­
wadził pchającego z tyłu wózek stróża wspomnia­
nego domu, 53-łetniego Józefa tłendr owaki ego. 
Wskutek silnego uderzenia w krzyż Cendrowakl 
stracił przytomność. Szofer l pasażer zatrzymali 
się, przenieśli poszwaakowanego do bramy, cucili 
wodą, poczem szybko odjechali. Lekarz pogotowia 
stwierdził ciężki stan 1 przewiózł Cendrowakiego 
do szpitala św. Rocha, gdzie wkrótce zmarł. Zabity 
pozostawił żonę, dwóch synów i córkę — wdowę s 
dzieckiem,

(m) Zamachy samobójcze. Z okna II piętra 
przy uL Zórawiej nr. 30 wyskoczył w zamiarze sa­
mobójczym urzędnik ministerjum skarbu, Kazi­
mierz Rojkiewicz, którego w stanie ciężkim prze­
wiozło pogotowie do szpitala Dzieciątka Jezus.

— W domu nr. 90 przy ul. Pańskiej 30-letnia 
Eugenja Kotańska targnęła się na życie przez otru­
cie się jodyną. Lekarz pogotowia, usunąwszy gro­
żące niebezpieczeństwo zapomocą przepłukania żo­
łądka, pozostawił desperatkę na miejscu.

względu, ie  odmowa przysięgi przez świadka nfe 
jest występkiem, przewidzianym w ari. 172 k. k.

‘Wydziai odwoławczy Sądu okręgowego (sędzia 
przewodniczący Pokiewski - Kozień), zostawiając 
skargę apelacyjną Z. bez skutku, wydol w tej spra­
wie zasadniczej obszernie motywowany wyrok, któ­
rego mocą uznał między innemi:

Odmowa zmienia przysięgi przez świadka Jest 
wywołana świadomie jedynie chęcią uchylenia się 
od spełnienia obowiązujących wszystkich obywateli 
nakazów ustawy, a to a tsgo względu, że, jak się 
okazuje z oświadczenia oskarżonego, brał on udział 
w wyborach do gminy żydowskiej i stawiał nawet 
kandydaturę do zarządu tejże gminy, czyli, ie  na­
leży do wyznania mojżesaoweflo, ponieważ gmina 
żydowska na terenie b. Królestwa ma charakter 
czysto wyznaniowy. Gminy żydowskie tworzą to­
warzystwa religijne publiczno-prawne, na którego 
czele stoi Rada Religijna gmin żydowskich (Dekrót 
Naczelnika Państwa z d. 7 lutego r. z.).

Oskarżony Z., ubiegając aię o mandat dzionka 
zarządu Rady Relig. gminy żydowskiej, tem samem 
zadokumentował swą przynależność do wy manią 
mojże3zowego. które uznaje ważność i potrzebę 
przysięgi i wobec tego oświadczenie o Jego bezwy­
znaniowości, jako gołosłowne i znajdujące zaprze­
czenie w jego w,hanem postępowaniu, nie zasługuje 
na uwzględnienie.

Przy wymijania się przechodniów.
Często się zdarza, że przechodnie przy nieumie­

jętne m lub nieuważnem wymijaniu się na ulicy ał- 
bo... stają na jednem miejscu, albo... zaczynają to­
bie nawzajem urągać...

Tak się też stab, gdy na ulicy Leszno niejaki 
Stanisław Lipfeld apotkal się z nadchodzącym ■ 
przeciwnej strony księdzem, pastorem zboru ewan­
gelicko-reformowanego Stefanem Skierskim.

Obaj panowie, kręcąc się na jednem miejscu, 
nio przepuszczali się wzajemnie; nareszcie p. Skier­
ski, straciwszy cierpliwość, krzyknął „odejdź-ża 
parszywy żydzie", a ten ostatni w odpowiedzi na to 
uderzył S. w plecy.

Sprawa oparła aię o Sąd pokoju 8 okręgu a . 
Warszawy, gdzie rozprawy gorące odbywały aię pod 
praew. sęMego Roaenzweiga.

Oskarżony tłumaczył aię, ie  zajście wywołał pa­
stor, który choć miat dość miejsca, nie chciał z dro­
gi ustąpić i wreszcie swojem lekceważeniem i po- 
gardliwem odezwaniem się burdę wywołał.

Sąd skazał Liplelda na miesiąc aresztu policyj­
nego. ! •

Z sądów.
W sprawie bezwyznaniowości.

Sąd pokoju 20 okręgu skazał Gersona Zyberta 
na 100 mk. grzywny, lub 7 dni aresztu asa to, ie  
stając w charakterze świadka, odmówił on złożenia 
przysięgi aa tej zasadzie, iż jest bezwyznaniowcem.

Od wyroku tego oskarżony za.ożyt skargę ape­
lacyjną, w której prosi o uniewinnienie na tej za­
sadne, że jako bezwyznaniowy w myśl art. 99 u. p. 
k. winien być od przysięgi wolny, a także z  tego

— —

Teatr i Muzyka.
Teatr Polski. Dali 1 dni następcy* wspaniała 

wystawiona komedja Moliera „Mfeazceaaia Kloch- 
cśoem". %

Teatr Mały. Dziś i  dni następnych komedja
Beoqu a „Paryżanka".

Teatr Powszechny gra dziś i jutro dramat „Ea- 
meralda ‘ czyli „Dzwonnik z kościoła Notra Dama",

Ze Związku Teatrów Ludowych. Dola 14 b. m,
FTOzydjum Związku Teatrów Ludowych obradowa­
ło nad sprawami następującemu: pomoo dla teatru 
ludowego na Śląsku Cieszyńskim i  aa WarmjL 
■współpraca z  teatram i żcńnierskiem t, orgam sowaue- 
mi przez Biaty Krzyż 1 przez Minlsterjum Spraw 
.Wojskowych. Postanowiono wydać w odbito* bro­
szurowanej wybór sztuk poleconych do grani* 
przez Związek Teatrów Ludowych, uzupełni wsay 
spis sztukami ze śpiewami 1 muzyką oraz sztukami 
dla dzieci. Dać je&ienią do druku książki sbiorown 
pod tytułem „Scena, dekoracjo i ubiory"; 
ta jest już na ukończeniu 1 zawierać będzie 
pującę wiadomości w zakreśl* toefaniki sceny.

POKWITOWANIE.
Na tow. górników strajkujących na dłąaku Cl*, 

ssyńskiin zebrano na zebraniu właścicieli dorożek w 
Muzeum przemysłu 1 rolnictwa dn. 16 h. m, mk, 
1920.

Na plebiscyt Górnośląski. Ew. Roboto. Niefa­
chowych w Nieszawie ■ dochodów piekarni swoj«| 
mk. 200.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne!

USHCtfY

I600V9*

Br. F. Kostlcowelti
lekarz asysten t Szp. t>-go Łaza­
rza. Choroby wener., skórne i 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje .od 4 — 8 p opoŁ Saiuzna

Zęby sztuczne
używano

li 1 IŁ ft 31 iłtlll
rillfli l i .  351 p i

kupuj*

K r i l « w « k a  3 U  m .  11.
TELEFON 245-23. 6133

■J
I

najlepszego gatunku 3ó 
mk. funt, soda b mk. 

funt. M ydiarnia, Nowy-Świa t  
M io. emu

£4 m. 3. Tel 237-21. 6288

illiW  313 ii.
bięczny rasy czarnej, »  okolmy 
Peicowizny i Nowego Brudna. 
W abi się .Morus" maści czar­
nej podpalany, odprow adzi^ na 
Felcowiznę Arule wiecka Lh0. 
rzeia Nr. 3.

P r o ś b y
•■fflmr apelacjo w sprawach 

poborowych, i Ina* do 
Włada i Sądów, spraw y 

ra W  kara* wojskow*. pro win. 
cjonalne tanio, porady » *ksaii- 
siaoh i podwyżkach dwi* Uur- 
ki,  ---------- * '

U a ywv» w y aawwu — -
k a n s t l  srj* 

»y. L s i ł i *  #•» •-
t*yłc»'Tal*f*w 6428
vnrisiiara maszynę do pisania 
J U S S I S  .C oaw neauD . w 
domos« Fraga. Targówek.
1 janow ska 2. przy szosie
dzymińakiej- akiap spożywcay.

1 Spalał SK
shaion, bruzea, u n io . Hoża M
m. 2._____

doskonały portrdl 
s fotografjl JŁjUr 

noozsni portroeiśei". Ćlwta i  a,
owoa

sztuczno kupuj* Jo r*
. „ konstrukcji, jako spec ja  

lista płacę najwyższe ceny 
Marszaikowslu Ti, sklep jubl
i ara Ki. 632

Wydawen; Naez. iUtdA Foisk. Fartii SaejaL * Odbito w drukarni „Robotnika". Warecka 7. karinktar Nnazalsy dr. Feliks •


